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Organ Katolicko-Narodowy

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­
ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.RQPONMLKJIHGFEDCBA 

lililiMzl ligjntog: na im, sziFien i saiioie.

Bóg I Ojczyzna! Telefon nr. 69.

Ogłoszenia: wiersz zn lim. na stronie 7-łam.grlO, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki. 

BacBs Miii i rtiiisMi: uiatipzeźiio, ul. GWtt i.

W jedności siła!

Dlaczego idziemy 
do wyborów osobno.

P rasa „sanacy jna* 4 w rodzaju D e- 

Pe czy też m iejscow ego „G łosu Wą,- 
brzesk iego 4 i rozpoczęła sztu rm ow y m a- 

/D ew r na S tronn ictw o N arodow e o t9 , 

ie n ie zgodziło się na u tw orzen ie jed ­

nej listy na P om orzu . N ie będziem y  

b liżej om aw iać k to by ł w inow ajcom  

n iedo jścia do sku tku pertrak tacyj ugo ­

dow ych , lecz postaram y się n iezb icie  

udow odnić , czem  by ła „idea 44 w spólne ­

go fron tu i w ykażem y, d la czego w  in ­

teresie narodow ym  i państw ow ym n ie  

m ogliśm y się z tę , ideę , pogodzić. Z a ­

strzegam y się, że sam o n iedo jście do  

porozum ienia uw ażam y za rzecz dru ­

gorzędną., m im o że strona pbzeeiw na z  

fak tu tego najw iększe czyn i nam za ­

rzuty. S tanow isko zaję te przez S tron ­

n ictw o N arodow e jest dobrze przem y- 

ślanem , na dośw iadczen iu i sum ienno ­

ści opartem . P o zapoznan iu się z  

n iem  każdy czy teln ik się przekona o  

jego słuszności i sam po trafi 

odkryć przy łb icę „sanacji** , rozdziera­

jącej szaty i praw iącej o ,,zd radzie“  

po lskości przez endecję .

„Sanacja", — k tó ra przez cztery la ­

ta prow adzi w państw ie bezprogram o- 

w e rządy , k tó ra doprow adziła, że pań ­

stw o znajdu je się dziś n ieom al w sta ­

n ie w ojny dom ow ej, k tó ra straciła re ­

sztę zw olenn ików  w  całym  kraju , cze­

go dow odem  jest to , że ra tu je sw ój pre  

stige środkam i rep resy jnem i, —  zabra­
ła się na Pomorzu do roboty wybor­
czej z obcem jej dotąd hasłem „precz 

z Niemcami". C elem  te j w rzaw y, abso ­

lu tn ie n ie by ła chęć rugow ania N iem ­

ców  z S ejm u, lecz troska o zdobycie tą  

drogą m andatu d la posła-sanato ra. 

S koro bow em chodziłoby o skup ien ie  

g łosów po lsk ich to przy pertrak ta ­

cjach w ziętoby pod uw agę fak tyczny  

stosunek sił poszczegó lnych stron ­

n ictw co na całem P om orzu na pod ­

staw ie danych sta tystycznych w skazy ­

w ałoby „sanacji 44 tu te jszej ty lko jedy ­

ną drogę zrezygnow ania z m andatów  

i po lecenia sw ym  zw olenn ikom , aby  

oddali g łosy na inną listę po lską ta ­

k iego stronn ictw a k tó re na P om orzu  

m a coś do pow iedzen ia. S pojrzy jm y na  

cyfry . W  naszym okręgu w yborczym  

w  r. 1928 „sanacja** uzyskała g łosów  

12531 podczas gdy dzieln ik w yborczy  

po trzebny do uzyskan ia m andatu w y ­

nosił 19288 . G orzej jeszcze przedstaw ia  

się rzecz w  innych okręgach jak n . p . 

na K aszubach gdzie „sanacja* 4 o trzy ­

m ała g łosów 8397 przy dzieln iku w y ­

borczym  17661. Te niezbite dane staty­
styczne, które nie uległy zmianie przy 

wyborach komunalnych całkowicie wy 

kazują, że „sanacja" na Pomorzu o 

mandaty ubiegać się nie ma prawa. Do 

nikogo więc „sanacja" nie może mieć 

pretensji, gdyż w polityce instytucja 

darowizny wpływów nie jest znana, a 

pow tóre n iem ożem y dać sob ie n iepo ­

trzebn ie przeszkadzać w realizow aniu  

naszego program u, gdyż w prow adzony  

do S ejm u naszem i g łosam i poseł sana- 

to r, naw et n ie pop ierałby nas w  urze­

czyw istn ian iu naszych w skazań odno ­

szących się do stanow iska w obec N ie­

m iec.

Wybory są aktem w którym naród 

wypowiada swoją zgodę na ten czy 

ów program rządzenia państwem. Idąc  

razem ze „sanacją** , n iety lko byśm y  

musieli przekreślić cały nasz program , 

lecz działa libyśm y w w prost odw ro t­

nym  k ierunku , czem  byśm y się skom ­

promitowali w oczach spo łeczeństw a, 

które znając dobrze „sanację* - abso lu t-

Rewizja w domu Wincentego Witosa.
Kto się boi sądu historji?

K raków , 2 . 10 . T el. w ł.

W W ierzchosław icach , w dom u b . 

posła W incen tego W itosa (p rzebyw ają ­

cego obecn ie w w ięzien iu brzesk iem u  

po lic ja przeprow adziła sk rupu latną re ­

w izję. S zukano przedew szystk iem  p  a- 

m  i ę  t  n  i k  a, k tó ry W itos prow adził od

Przed zmianami w Banku Polskim.
W arszaw a, 2 . 10 . T el. w ł.

P rezydent R zplite j przy jął w czoraj 

prezesa B anku P olsk iego p . W ładysła­

w a W róblew sk iego . A udjencję tę w iążą  

z po lityką B anku P olskiego i ze zw yż ­

ką do lara , jaka nastąp iła w osta tn im  

czasie . P olityka dew izow a B anku m a  

być poddana rew izji. M ają być przepro ­
w adzone rów nież zm iany personalne 

n ie n iezrozum iałoby naszego postępo ­
w ania. Ponieważ „sanacja" w swej 
grze posługuje się „konikiem" zagad­
nienia polsko-niemieckiego, więc na 
podstawie olbrzymiej ilości faktów z 
przeszłości stwierdzamy, że „sanacja" 
—  m im o przestróg ze strony obozu  
narodow ego , k tó ry zaw sze w obec N ie­
m iec m iał stanow isko zdecydow anie  
ja^ne i na ich n iebezp ieczeństw o zw ra­
cał uw agę, —  uprawiała politykę nie­
mocy wobec Niemiec w sposób nawet 
służalczy. Tak w ięc już w  zaran iu odzy  
skan ia n iepodleg łości u tw orzen ie p ierw  
szej p laców ki zagran icznej w sto licy  
poselstw a n iem ieck iego , zrzeczen ie się  
praw a likw idacji m ien ia n iem ieck iego , 
przed tem jeszcze n iew ydalen ie op tan ­
tów z kraju , u tw ierdzen ie ko lon istów  
prusk ich , zaw arcie n iekorzystnego trak  
ta tu hand low ego i w ele innych u-  
stępstw  na rzecz N iem iec dokonanych  i 
dokonyw anych do dziś przez k ierow ­
n icze sfery „sanacy jne* -, n ie dają naj­
m niejszej gw arancji, że w przyszłości 
obóz ten sw e stanow isko w obec N ie­
m iec by zm ien ił. Z czasów najnow ­
szych przy toczym y fak t bo jko tow ania  
przez „sanację** w yborów gn ieźn ień ­
sk ich , przez co w puszczono tam  do  
S ejm u N iem ca, k tó ry naw et przed w oj­
ną tam  n igdy n ie w chodził, dalej zu ­
pełną obo jętność „sanacji** w obec w y ­
stąp ień S chach ta , jak w reszcie zupełne  
n ieliczen ie się z tern , że n . p . Korfan­
ty był i jest filarem polskości na Ś lą ­
sku a m im o to ku bezgran icznej ucie­
sze N iem iec zam yka się go w  B rześciu , 
czem naraża się żywioł polski na Ślą­
sku na utratę najlepszego i nie dają­
cego się zastąpić stróża. W tak im  sta ­
n ie rzeczy udaw anie „o trzeźw ien ia** po  
osta tnem  w ystąp ien iu T rev iranusa w y- 
daje się być go łosłow nym frazesem, 
obliczonym na zwykle oszustwo wy­
borcze, a co najmniej i co najważniej­
sze zupełnie już nie pozwala przypusz­
czać, aby ci ludzie mogli mimo chęci 
zmienić swe dotychczasowe zapatrywa­
nia na zagadnienie polsko - niemieckie 
gdyż wyrośli i taktykę swoją wy­
kształcili w kierunku niemocy wobec 
Niemiec. T ak przedstaw ia się sp raw a  
w św ietle kry tyk i najłagodn iejszej. —  
K rytyku jąc m etodą ty lko zw ykłą i u-  
m iarkow aną, m am y w szelkie podsta ­
w y ku tem u, aby pow iedzieć , że do 
walki z Niemcami nie możemy prze­
cież iść z ich właśnie sojusznikami, 
gdyż jako takich możemy jedynie na 
podstawie przeszłości uważać senato­
rów, którzy już jakoby nawet świado­
mie robili to, co odpowiadało, intere­
som niemieckim, a nigdy polskim. W 
tak im  stan ie rzeczy idąc razem  z „sa ­
nacją* - k ład libyśm y na szalę n iepew no ­
ści sam o zagadn ien ie po lsko  - n iem iec-

w ielu la t P am iętn ika tego n ie znale ­
ziona.

Z abrano natom iast w iele dokum en ­
tów  i pap ierów , zebranych przez W ito ­
sa w czasie jego d ługo letn ie j działal­
ności po litycznej.

na w yższych stanow iskach w  B anku .
N a dzisie jszem posiedzen iu R ady B an ­

ku P olsk iego m a zostać podn iesiona stopa  
dyskon tow a z 6 ,5 procen t do 7 ,5 procent, a  
stopa lom bardow a z 7 ,5 procen t do 8 ,5 pro ­
cen t

P odw yżka stopy procen tow ej n ie pozo ­
stan ie bez,w pływ u na całokszta łt życia  
gospodarczego .

ke, w im ię k tó rego ob łudn ie naw ołu je  
się do jedno litego fron tu . T en m om ent 
spostrzeg łaby zdecydow ana w iększość  
spo łeczeństw a, k tó ra do tąd ustaw icz ­
n ie pro testow ała przeciw zakusom  
N iem iec —  n ie doznając w tern n igdy  
realnego poparcia ze strony „sanacji-4 . 
D ow odem  na to n iech będzie chociażby  
usun ięcie się posłów sanacy jnych od  
w spólnych narad nad obroną ziem  za ­
chodn ich , co sw ego czasu zapropono ­
w ał p , m arsz. T rąm pczyńsk i.

N akoniec dodajem y, że Pomorze jest 
jest jedną z dzielnic najbardziej .pol­
skich i żywiołowi polskiemu na Po­
morzu może tylko wtenczas zagrażać 
niebezpieczeństwo, gdy Polska poszła­
by na takie ustępstwa wobec Niemiec, 
jakie uczyniła „sanacja" o czem sze­
roko mówimy powyżej w tym artyku­
le. O w pływ ach N iem iec na P om orzu  
n ie św iadczy m andat poselsk i przez  
n ich uzyskany , lecz liczba g łosów . T o, 
co N iem cy przy w yborach m ogą osią­
gnąć (1 m andat w  G rudziądzu) tego im  
n ie odb ierzem y naw et przy jednej li­
ście . T ak by ło w roku 1922, k iedy n ie  
by ło „sanacji** . Sama wrzawa „sanacji" 
o bronieniu się przed silą żywiołu nie­
mieckiego na Pomorzu świadczy o tern 
że „sanacja" w polskość Pomorza nie 
wierzy i afiszuje to wobec zagranicy. 
W  rdzenn ie w ięc po lsk ie j dzieln icy n ie  
m oże być jedynem  hasłem wyborczem 
w alka z N iem cam i, lecz całkow ity  
ogół zagadnień, obejmujący program 
rządzenia państwem. Tu m ożem y so ­
b ie na to pozw olić . P oniew aż ten pro ­
gram , idąc z „sanacją** m usielibyśm y  
przekreślić , na rzecz chwiejnego frontu 
przeciwniemieckiego, gdyż posłow ie  
„sanacji** będą nadal p ionkam i (naw et 
liderzy sanacji pom orsk iej) uciekają­
cym i na rozkaz jednostk i znanej z  
przychy lności do N iem iec, dlatego w 
interesie narodowym aby bronić nasze­
go programu przeciwniemieckiego pew 
nego i o wypróbowanej wartości w in­
teresie państwowym aby przez wybory 
umożliwić zrealizowanie całego nasze­
go programu nie możemy iść razem z 
„sanacją".

W  tak im stanie rzeczy „sanacja* 4 
już n ic na sw oją obronę pow iedzieć n ie  
m oże. N apaści na endecję każdy zro ­
zum ie dobrze. N asz stosunek do „cen ­
tro lew u 44 określam y osobnym  artyku ­
łem . P rogram  nasz często w  czasie w y ­
borczym og łaszać i w szerszych arty ­
ku łach om aw iać, będziem y. U w ażam y  
że dając to w yjaśn ien ie spo łeczeństw u  
ograniczając się narazie do tego —  na  
co „sanacja** k ładzie nacisk w sw ym  
ego istycznym in teresie do zagadnienia 
walki z Niemcami zosta jem y dosta ­
teczn ie zrozum ian i, co jeszcze w razie  
po trzeby szerzej om ów im y. E . P .

Echa trzeciego wywiadu.
T rzeci przedw ybo rczy w yw iad p . pr® - 

m jera P iłsudsk iego n ie zrob ił już żadne ­
go w rażen ia . L udziska sie przyzw yczaili 
i przechodzą pom im o.

T rochę podenerw ow ali sie urzędn icy , 
trochę zdziw ili się bezrobo tn i a posłow ie  
— ci-zahartow ali się i czekają w m yśl za ­
sady : d łużej narodu n iż w yw iadu . .

N e atak i sk ierow ane przeciw posłom  
zw raca uw agę organ C hrz. D em . „G łos 
N arodu* - (n r. 260 z dn . 1 . 10 . br.):

—  „W ątp ić jednak należy , czy osta tn i 
w ystęp przeciw „pyskaczom -4 uw ięzionym  
w B rześciu osiągn ie zam ierzony przez n ie ­
go sku tek ; a jeszcze w ięcej czy się spo t­
ka z sym patją jego „schadenfreude 1-, że  
te „n iech lu jne stw orzen ia* , choćby k iedyś  
zosta ły uw olnione od zarzu tów , to jednak  
przez jak iś czas ..w ysiedzą się należycie w  
w ięzien iu --... N ie sądzim y, by spo łeczeń ­
stw o całe sk ładało się z sadystów . Jesteś­
m y natom iast przekonan i, że je zabo li to  
kopan ie bezbronnych w ięźn iów brzesk ich .

M a p . P iłsudsk i n iejeden z n im i rozra ­
chunek i n iejeden do n ich żal. C hyba  
jednak zdo łał zaspoko ić sw ą żądzę zem ­
sty , k iedy ich w yrw ał z dom ów rodzin ­
nych i od zajęć zaw odow ych , a w trącił do . 
cuchnącego w ięzien ia . P ocóż ich jeszcze  
kop ie jak ścierw o pad liny? C zyżby się  
bał, że m ogą k iedyś ożyć i w rócić i —  
—  _ — oskarżyć? C zyżby już teraz ..sa­
m otn ika z B elw ederu** nękały nocą ofiary  
jego system u?** . —

Zabiegi metropolity Szeptyc­
kiego.

W arszaw a, 2 . 10 . te l. w ł.

B aw iący w W arszaw ie od dw óch dn i 
m etropo lita grecko - kato lick i S zep tyck i, 
by ł już dw ukro tn ie przy jęty przez m inistra  
sp raw  w ew nętrznych gen . S kładkow sk iego , 
z k tó rym  odbyw a:d łuższe narady . M etropo  
lita stara się podobno o uzyskan ie aud jeń- 
cji u P iłsudsk iego .

R ów nocześn ie baw ią w W arszaw ie, w o ­
jew odow ie: lw ow sk i p . N akonieczn ikpff » 
K lukow sk i i w ołyńsk i p . Józefsk i.

Mściwość.
W arszaw a, 2 . 10 . T el. w ł.

P . Irena K osm ow ska zosta ła pozba ­
w iona posady nauczycielk i sem inarjum  
żeńsk iego w  W arszaw ie.

Rezygnacja prof. Bartla.
L w ów , 2 . 10 . T el. w ł.
B . prem jer prof. B artel, w ybrany rek ­

to rem P olitechn ik i lw ow sk iej na b ież , rok  
akad ., zrezygnow ał z te j godności, poda ­
jąc jako m otyw pragn ien ie zakończen ia  
pracy naukow ej.

Skarga obrońców.
W arszaw a, 2 . 10 . T el. w ł.

. O brońcy uw ięzionych b . b . posłów  
postanow ili w ystąp ić do sądu okręgo ­
w ego w W arszaw ie ze skargą na prze­
trzym yw anie aresztow anych  w w ięzie ­
n iu w ojskow em . S karga ta będzie  
rozpatryw ana na  posiedzen iu n  i e  j a  w - 
n  e  m  sądu . . .

N adeszło z B rześcia do m ec. S tan i­
sław a S zur  le j  a pełnom ocn ictw o do o- 
brony , podp isane przez uw ięzionego b . 
posła stronn ictw a N arodow ego A le­
ksandra D ębskiego .

Apel Kupiectwa Pomorskiego 
do ministra skarbu.

G rudziądz, 2 . 10 . T el. w ł.
W n iedzie lę , dn ia 28 . w rześn ia rb . od ­

by ło się w T czew ie w alne doroczne zebra ­
n ie delegatów Z w iązku T ow arzystw K u ­
p ieck ich na P om orzu — naczelnej rep re ­
zen tacji hand lu pom orsk iego .

N a zebran iu tem uchw alono zw rócić  
się do m inistra skarbu z gorącą prośbą, 
aby , z uw agi na coraz gorszą sy tuację go  
spodarczą, w prow adził drogą dekretu  
pew ne u lg i w ustaw ie o podatku przem y ­
słow ym , po m yśli złożonego P rezyden tow i 
R zeczypospolite j „S pecja lnego program u  
gospodarczego d la P om orza** .

Hitlerowcy w łaskach.
S ejm  brunśw ick i w ybrał na prezyden ta  

sw ego h itlerow ca S oenera . K andydatu ra  
h itlerow ska, pop ierana by ła prze? w szys­
tk ie stronn ictw a praw icow e. W sejm ie  
brunśw ick im  h itlerow cy liczą 9-ciu posłów , 
zaś socja l-dem okraci IT -tu .
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Konfiskata.
Warszawa, 2. 10. Tel. wł.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W czorajszy num er „Robotn ika" uległ 

nton  fis  kacie, za notatkę, dotyczącą spra- 
[pry aresztowanych b. posłów .

Jeszcze Jeden komisarz rzą­
dowy.

Łódź, 2. 10. Tel. wł.
W obec kończącej się 3-letn ie j kadencji 

Rady M iejskiej i m agistratu, m a być u- 
stanow iony w Łodzi kom isarz rządu w o- 
sobie b. posła W aszkiewicza (NPR-lew ica). 
Krok ten ieet m otywowany przez sanację  

.'tem . KJIHGFEDCBAI b obecnie, w okresie wyborów do  

sejm u i senatu, nie m ożna przeprowa ­
dzić wybotow do rad m iejskich.

Aresztowania.
W arszawa, z le . •
Z polecenia wUaz prokuratorskich zo- 

i sta ł w dniu wczorajszym aresztowany bv*y  
poseł W yzwolenia Sm oła.

! Tarnopol, 2. 10. PAT.
* W czoraj organa bezpieczeństwa aresz­
towały w Tarnopolu byłych posłów ru ­
skich ks. prałata Leontyna Kunickiego  
oraz Dym itra Ładygę USRP.

Zatrzym anych oddano do dyspozycji 
tjw ładz prokuratorskich.

Uchwały Chadecji.
W arszawa, 2. 10. Tel. wŁ
Na wczorajszem posiedzeniu rady na ­

czelnej Chadecji postanowiono zatw ierdzić  
połączenie Chadecji śląskiej z warszawską  
i iść do wyborów pod nazwą „Kato lickiego  
bloku ludowego".

> Krakowskie przed wyborami.
Kraków, 2. 10. Tel. wł.
Krakowska PPS. idzie do wyborów sa- 

rm ódzie ln ie. Na liście będą postaw ione na  
xw iska Daszyńskiego i Żuławskiego na  
pierwszych m iejscach. Na liście Ch.-D . bę ­
dzie figurował na 1-em m iejscu red. „G ło ­
su Narodu" Holeksa. Na liście syjonistów  

rabin dr. Thon.

Konsekracje ks. ks. biskupów.
i W arszawa, 2. 10. KAP.
f W  najb liższą niedzielę dn. 5 bm . w ka ­

tedrze łódzkie j J. Em . ks. kardynał Al. 
Kokowski udzieli sakry biskupie j J. Em . 
ks. biskupowi — nom inałow i W łodzim ie ­
rzow i Jasińskiem u, ordynariuszow i diece ­
zji Sandom ierskie j.

Tego sam ego dnia J. Em . ks. biskup  
Stanisław Łukom ski w katedrze Łom żyń ­

skie j udzie li sakry biskupie j J. Em . ks. 
Bernardow i Dem bkow i, biskupowi-sufra-  

^ganowi diecezji Łom żyńskie j.

Modlitwa o pokój w kraju.
W arszawa, 2. 10. KAP.
Episkopat Polski poleca, aby Różaniec  
m iesiącu październ iku odm awiany, o- 

tiarowano na in tencję pokoju i pom yślno ­
ści w kra ju.

Pułkownik - wojewoda.
L u b lin , 1 . 1 0

W  d n iu d z is ie jszy m o g o d z.  

'’ ’p rzy b y ł d o L u b lin a z W arszaw y  

.w o jew p d a lu b elsk i p łk . B o les ław  

id z iń sk i.

Obrady „centrolewu”.
W arszawa, 2. 10. te l. wŁ
W czoraj zjechali licznie do W arszawy  

^przedstaw icie le wszystkich ugrupowań  
t „centro lewu". Najpierw obradowały po- 
’ szczególne stronnictwa, oraz centr. kom i­
te t wykonawczy P. P. S., po południu zaś  

i odbyło się wspólne posiedzenie przywód ­
ców „centro lewu". Jedynym niem al tem a- 

i tem obrad było układanie lis t wyborczych  
| do Sejm u. Prace te m ają ostatecznie za- 
। kończyć się dzisia j.

1 3 -e j 

n o w y

S w i-

Oyc^owieństwo a sanacja
O rgan stow , kapłańskich . ,,G azeta Ko- 

ścielna“ (Lwów) zaznacza, że na poparcie  
duchow ieństwa zasługują ty lko dw ie lis ty: 
Chrz. Dem . i Stron. Narodowego. Co się  
zaś tyczy sanac'ji, to G az. Kość, pisze:

—  „W prawdzie nie znam y dotąd je j lis t 
kandydackich, po tem jednak, co zdzia­
ła ła w ubiegłych dwóch la tach w dziedzi­
nie re lig ijno —  m oralnej, zaufania do sie  
bie w porównaniu z 1928 roku chyba n  i e

wzm ocniła. Co się wtedy zarzucało  
kandydatom bebekowskim , zosta je m uta- 
tis m utandis (bez zm iany) i teraz w m ocy. 
Uzupenione naturaln ie m aterja łem kryty ­
cznym , jakim w m iędzyczasie dysponuje ­
m y, a w którym takie pozycje, jak obale ­
nie przez senacki klub Be-Be okóln ika o  
praktykach re lig ijnych w szkole, na spe­
cja lną zasługują uwagę 1’. —

Starosta w roli agitatora sanacyjnego.
Z G niewu donoszą do „P ie lgrzym a".
— - „W e wtorek, dnia 30 września, odby ­

ło się tu na życzenie kom isarza wyborcze ­
go starosty Stachowskiego ze Tczewa ze­
branie przewodniczących i sekretarzy ko- 
m isyj wyborczych oraz wójtów i soltysow. 
Na zebraniu przem awiał jako kom isarz  
wyborczy p. starosta Stachowski. Po roz­
m aitych wskazówkach, które wszyscy do­
skonale już przedtem znali i po urzędo- 
wem zakończeniu zebrania  
Stachowski zabawił 
cyjńego. Nawoływał 
której m ają stanąć  
ski, ks. Kupczyński, 
inn i. P. starosta zaatakował również red. 
„P ie lgrzym a" p. M atłosźa, zarzucając m u, 
iż pochodzi z M ałopolski „z Ciepłych stron"

p. starosta  
się w agitatora sana- 
do wspólnej lis ty, na  

m in. Janta - Połczyń- 
proboszcz z Tczewa i

Herszt U. 0. W. Hełowinski zabity 
przez policjanta podczas

L w ó w , 1 . 1 0 . T el. w ł.

N a za rząd zen ie p ro k u ra to ra , w  

B ó b rce n astąp iła k o n fron tac ja a resz ­

to w an eg o Ju ljan a H o ło w iń sk ieg o , k ra ­

jo w eg o k o m en d an ta U k ra iń sk ie j O rg a ­

n izacji W o jsk o w ej ze św iad k am i n a ­

p ad u n a au to b u s p o cz to w y , w k tó ry m  

ta n ap ad z ie H o łow iń sk i b ra ł u d z ia ł.  

\ P o  k o n fro n tac ji, w  d ro d ze z B o b rk i, 

H o ło w iń sk i n a s tac ji k o le jo w ej p o w alił  

n a z iem ę u d erzen iem  p ięśc i jed n eg o z  

k o n w o ju jący ch  g o p o lic jan tó w , p aczem  

rzu c ił s ię d o  u c ieczk i.

D ru g i k o n w o jen t - p o lic ja .n t rzu c ił 

s ię za zb ro d n ia rzem  w  p o g o ń . W id ząc ,  

że g o n ie d o g o n i, p o ste ru n k o w y o d d a ł  

6 s trza łó w z rew o lw eru . Jed n a z k u l  

u g o d ziła H o ło w iń sk ieg o w  g ło w ę , k ła ­

d ąc g o tru p em  n a m ie jscu .

Pod Zaleszczykam i zastrzelony zosta ł
asa

Jak wieziono Korfantego do Brześcia. 
Kostek-Biernadciego.
o d ro g ę n a m iasteczk o Z ren e i C h ełm .

O k o ło g o d z . 9 -e j w eczo rem  au to  p rzy ­

b y ło p o d tw ie rd zę B rześć n ad B u g iem . 

T u  ju ż o czek iw ali d w aj żan d arm i w o j­

sk o w i, k tó rzy w k ro czy li z o b u s tro n  n a  

s to p n ie sam o ch o d u i esk o rto w ali g o  

p o d czas p rze jazd u p rzez d z ied z iń ce fo r-  

teczn e aż d o b u d y n k u  k an ce larji w ię ­

z ien n e j, p rzed k tó ry m  u staw io n y b y ł 

o d d z ia ł żan d arm erji.

P . K o rfan ty w y siad ł z sam o ch o d u ,  

w ziął sw ą w alizk ę i u d a ł s ię d o k an ce ­

la rji, o to czo n y ze w szystk ich s tro n  

p rzez żand arm ów . W  k an ce larji o cze ­

k iw a ł p łk . K o stek - B iern ack i, k tó ry  

p rzy stąp ił d o za ła tw ien ia fo rm a ln o śc i

„Ceremoniał” płk.
W arszaw a , 1 . 1 0 . T el. w ł.

D o w iad u jem y s ię b liż szy ch szczeg ó ­

łó w  p rzew iez ien ia a resz to w an eg o W o j­

c iech a K o rfan teg o z K ato w ic d o B rze­

śc ia .

P o w y ru szen iu z K ato w ic , sam o ­

ch ó d z p . K o rfan ty m  sk iero w ał s ię n a  

K ie lce . Jeg o za ło g ę s tan o w ił k o m isa rz  

p o lic ji, o fice r żan d arm erji, p o ste ru n k o ­

w y , ag en t p o lic ji ta jn e j i szo fe r. W  

K ielcach za trzy m an o  s ię n a k ró tk i p o ­

s iłek .

W  d a lszej d ro d ze , o k o ło  g o d z in y  3 -e j 

au to zn a lazło s ię k o ło D ęb lin a i p o tem  

zm y liło  k ie ru n ek , b o za trzy m ało s ię . —  

Z ało g a w y p y ty w ała s ię p rzech o d n ió w

Uważam y, że p. starosta Stachowski, m a ­
rynarz z Krym u, już nie z „c iepłych", ale  
z „gorących stron", które do Polski nie na ­
leżą, jako kom isarz wyborczy, postępuje  
wbrew rozporządzeniu, wydanem u ostat­
nio przez p. Prezydenta, o czystości wybo ­
rów. Kom isarz wyborczy powinien być bez­
stronnym , a nie agitatorem jednej partji

Redakcja „P ie lgrzym a" po porozum ie­
niu się te lefonicznem z ks. proboszczem  
Kupczyńskim w jego im ieniu oświadcza, 
iż p. starosta nadużył jego nazw iska, do  
tego nieupoważniony, a nawet wbrew wy ­
raźnem u ośw iadczeniu ks. proboszcza Kup- 
czyńskiego. Ciekaw i jesteśm y, co pow ie na  
to generalny kom isarz wyborczy, gdy w  
ten sposób postępuje już obecnie kom i­
sarz okręgowy?
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nieudanej próby ucieczki.
uczeń 7 klasy, którego polic ja aresztowa ­
ła za udzia ł w podpaleniu w pow iecie  
borszczowskim . Aresztowany rzucił się na  
posterunkowego i chciał m u odebrać broń. 
G dy później dwaj posterunkow i odprowa­
dzali go do Zaleszczyk, m łody zbrodniarz  
usiłował zbiec i w pościgu zosta ł zastrze­

lony.

Ńiepciądana interwencja.
W zw iązku z akcją władz polskich w  

kierunku wytępienia bandytyzm u odlecia ł 
wczoraj ze Lwowa protektor ruskie j ire- 
denty, m etropolita Szeptycki. W edług po ­
głosek m a on zam iar in terwenjować oso­
biście w W arszaw ie w zw iązku z zam knię ­
ciem gim nazjów ruskich w Tarnopolu i 
Rohatynie oraz z poleceniem władz zupeł­
nej likw idacji „P iasta", który, jak wiado­
m o, jest ruską organizacją harcerską. —  
W czoraj przed wieczorem m etropolita Szep  
tycki wylądował na lo tn isku warszaw- 
skiem .

z a reszto w any m . P rzez ca ły ten czas  

k aza ł p . K o rfan tem u  s tać .

Z k o le i p rzy stąp io n o d o rew iz ji o so ­

b is te j. P . K o rfan tem u  o d eb ran o w szyst­

k ie d ro b iazg i i p rzed m io ty , jak ie  p o sia ­

d a ł p rzy so b ie , a w ięc p o rtfe l, p o rtm o ­

n e tk ę , p ap ie ro śn icę , zap a ln iczk ę , scy ­

zo ry k , zeg arek , k raw a t i sze lk i.

W ó w czas w ręczon o m u m en ażk ę i 

o d p ro w ad zo n o go d o ce li, w k tó rej zo ­

s ta ł zam k n ię ty sam .

Prasa niem iecka w obszernych telegra­
m ach i artykułach om aw ia uw ięzienie  
W ojciecha Korfantego. Z łam ów te j prasy  
przebija nieta jona „Schadenfreude", że  
człow iek, który tak wybitn ie przyczynił 
się do przyłączenia znacznej części G órne­
go Śląska do Polski — obecnie sam zna­
lazł się w ' więzieniu polskiem .

Nacjonalistyczny „Lokal-Anzeiger“ przy 
pom iną w zjadliwy sposób Korfantem u  
jego okres posłowania  -do Reichstagu i 
Sejm u pruskiego, jego rolę w oderwaniu  
G órnego Śląska od Niem iec —  i z wielką  
Satysfakcją stw ierdza, że obecnie Korfanty  
m oże na własnej osobie dośw iadczyć do­
brodziejstw kultury, jaką posiada zaplus- 
kw iona baszta w Brześciu Litewskim .

„Berliner M orgenpost" zam ieszcza fo to- 
grafję Korfantego i stw ierdza z zadowole­
niem , że były przywódca Polaków w 
Reichstagu, a późnie j kierownik powsta ­
nia polskiego na G órnym Śląsku, został 
obecnie uw ięziony przez władze polskie.

„Vossische Zeitung" zam ieszcza bardzo  
obszerny opis aresztowania Korfantego i , 
pisze, że wszelkie próby woj. G rażyńskiego  
zniszczenia wpływów Korfantego na G ór- . 
nym Śląsku nie pow iodły się, gdyż w lu ­
dzie górnośląskim nadal żywe są sym pa ­
tie ku dawnem u wodzow i.

„Deutsche Allgem eine Zeitung" pisze: 
„Należy odczekać, jaki skutek wywoła nie  
spodziane uw ięzienie tego jeszcze dziś bar 
dzo popula ’rnego polityka polskiego... W y ­
padki w Polsce wykazują z wielką wyrazi 
stością, że wrażenie, panujące zagranicą  
rok tem u, jakoby nasz wschodni sąsiad  
skonsolidował się państwowo —  nie odpo­
wiada faktom " „Jako posłow i do niem iec  
kiego Reichstagu —  kończy ,.D . Allg. Ztg.“ 
powodziło się w każdym razie Korfan­
tem u lep ie j".

Skazanie komunisty.
Łódź, 2. 10. Tel. wł.
W yrokiem  sądu okręgowego w Łodzi b. 

poseł Tadeusz Żarski (kom unista) skaza­
ny zosta ł na 8 lat ciężkiego więzienia.

O brońca Żarskiego zapow iedzia ł anela- 

cję.

Zgon kapłana.
P e lp lin , 2 . 1 0 .

D n ia 3 0 w rześn ia 1 9 3 0 u m arł w Pa­
n u k s . A n astazy S ze lb rac ik o w sk i, pro­
b o szcz w  P ło w ężu , cz ło n ek  S o d a lic ji św. 
Ig n aceg o .

D o n o sząc o  tem , p ro si za rząd ks. ks. 
so d a lisó w o jak n a jry ch lejsze o d p ra ­

w ien ie m szy św . za d u szę n ieb o szczy ­

k a .

Humor polityczny.
„Robotn ik" w num . 301 podaje dwa na­

stępujące dowcipy polityczne:

Kto to jest?
Za m łodu udawał w  a r  j a  t a, na 

starość udaje zdrowego?

Pytanie i odpowiedź.
Co znaczy B. B.?
—  Bezprzykładne Bezpraw ie.
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ap o sto lsk i. D o in n y ch h fc - 

n am  je szcze p rzy b y w a, z  

b ęd z ie tru d n ie jszą , n iż ze  

in n em i.

! 3. I. Kraszewski.

B r fi h I.
CZASY SASKIE.

(C iąg d a lszy ).

—  Z n aw racan iem ? T u ? W  sam em  

'g n iaźd zie h erez ji, —  rzek ł o jc iec —  tu , 

g d z ie k a to lick a k ap lica d zw o n am i o d e ­

zw ać s ię n ie m o że , g d z ie p ro tes tan tyzm  

p an u je , w re i p o żera , jak rd za ,? P o stę ­

p y są m ałe, a d u sze , k tó re n asze s iec i 

ry b acze w y ciąg ają n a b rzeg , n iew iele  

p rzez s ię w arte . P o to m stw o ich o p łac i 

ch y b a tru d  

rezy j n o w a  

k tó rą w alk a  

w szy stk iem i

—  C ó ż to  je s t zn o w u ?

—  Jak w szy stk ie h erezje n ie n o w a , 

a le ten , co ap o sto łu je , cz łek m o żn y ,  

cz łek d o b re j w iary , n a tch n io n y , w y -  

eg za lto w an y , o fiarn y . N ie z d o g m atem  

w ałczy ć m am y , b o u  n ieg o  d o g m at p o d ­

rzęd n ą sp raw ą , a le z n o w ą sp o łeczn o ­

śc ią , jak ą ch ce zb u d o w ać . F a łsz p rzy ­

b ie ra tu  b lask i ja sno ść p raw d y . W  la ­

sach , w d ali o d m iasta , n a w y k arczo w a-  

n y ch n o w in ach , g m in a b rac i m o raw ­

sk ich , co ś n a k sz ta łt zako n u śc is łą re ­

g u łą o b ję teg o , ju ż s ię s tw o rzy ła i ży je .

—  C ó ż to  je s t? M ó w cie —  z za jęc iem

p o d ch w y c ił g o ść . —  N ie s ły sza łem  n ic . n o d ied n y m  o icem  C h ry stu sem ..

W y k fzy k p o d z iw u i o b u rzen ia w y r­

w ał s ię z p ie rs i s łu ch a jąceg o .

—  H o rren d u m ! —  zaw o ła ł. —  A  m ał­

żeń stw a ...

—  Jak n a jo s trzej zach o w y w an e , lecz  

p rzy  ich  w ierze  w  b ezp o śred n i rząd  Z b a ­

w ic iela i n a tch n ien ie Jeg o w iecie , jak  

s ię o n e zaw iązu ją? M ło d z ień cy c iąg n ą  

lo sem  m ałżo n k i, a  s tad ła  są  p rzy k ład n e .

C ó ż to  za d z iw n e p raw ic ie m l rze ­

czy ; lec?  to  są  zd a ła  p o ch w yco n e  w ieśc i, 

to  n iem o żliw e...

—  S am  tąm  b y Jem o d p arł G u arin i  

— - sam  p a trza łem  n a id ące m o d lić s ię  

ch ó ry , n a d z iew ice z p o n sow em i w stąż ­

k am i, n a zam ężn e w n ieb iesk ich , n a  

w d o w y w  b ia ły ch .

G o ść w estch n ął.

—  S p o d z iew am  s ię , że n ie śc ierp ic ie ,  

ab y s ię to p o d b o k iem  w aszy m ro z ra ­

s ta ło .

—  M u sim y im  o d c iąć g ło w ę —  szep ­

n ą ł G u arin i. —  Z in zen d o rf zo stan ie w y ­

g n an y m , g m in a s ię ro zp ie rzch n ie .

—  N ajlep ie jb y śc ie u czy n ili, n asad za -1  

jąc p rzec iw k o n im d u cho w ień stw o lu -  

te rsk ie .

—  O n o w  tem  n ic zd ro żn eg o w id z ieć  

n ie  ch ce.

—  A Z in zen d o rf, ze tk n ęliśc ie s ie z  

n im ?

—  D ziw n y  zag o rza lec , re fo rm ato r n ie  

w iary , a le  sp o łeczeń stw a i ży c ia , w  im ię  

Z b aw ic ie la i m iło śc i Jeg o , tw o rzy  św ia t 

n o w y . K ró lem  te j rzeczy p osp ó lite j C h ry ­

s tu s . O so b n o ro zd zie lo n e , a le w  jed n em  

m ie jscu , źy ją  ch ó ry  n iew ias t, ch ó ry  d z ie ­

w ic , ch ó ry  m ężczy zn , ch ó ry  d z iec i. Ł ączy  

ich ty lk o n ab o żeń stw o w sp ó ln e i ag ap y  

sk ro m n e , w iecze rze u b ło g o sław io n e  

m o d litw ą . M o żn y  p an  h rab ia  Z in zen d o rf 

n ad ą ł g m in ie g ru n ta i sap i je s t je j k a ­

p łan em  i k azn o d z ie ją . P raca  i m o d litw a  

ść is ła k arno ść i m iło ść b ra te rsk a są  

p raw id łam i ży c ia n o w ej b rac i m o raw ­

sk ie j, a raczej H errnh u tó w .

G o ść s łu cha ł z n a tężon ą u w ag ą.

— I d o p u ściliśc ie , ab y  s ię to  g n iazd o  

h erez ji n ieb ezp ieczne j ro zsiad ło  tu , g d z ie  

ju ż o n a p an u je?

—  S ta ram  s ię p rzeszk o d z ić , d o tąd  n a  

p ró żn o —  rzek ł G u arin i. —  Z jeżd żały  

k o m isje , b y ły b ad an ia : Z in zen d o rf b ę ­

d z ie w y g n an y m ...

—  A le tam  d z iać s ię m u szą szka ra-  

d y ? —  o d p arł g o ść .’

—  N ajśc iś le jsze b ad an ie n ic n ie w y ­

k ry ło zd ro żn eg o . L u d z ie ró żn y ch n aw et 

w y zn ań , zw iązan i w jed n ą tę d z iw n ą  

sp o łeczn o ść, k tó ra m a m aję tn o ść w sp ó l­

n ą , w  k tó re j n iem a u b o g ich , w k tó re j  

s ie ro t n iem a, g d z ie je s t jed n a ro d z in a

—  T ak  je s t i n ie raz , b o  n ie  u n ik a  an i  

k a to lik ó w , an i d u cho w n y ch ; o w szem , 

rad d y spu to w ać , ty lko n ie o teo lo g ji, 

a le  o  p ie rw szy ch  ch rześc ijan ach , ich  ży ­

w o cie i m iło śc i Z b aw ic ie la , jak o  o si, n a  

k tó re j św ia t ch rześc ijań sk i o b racać s ię  

p o w in ien .

M ó w ili je szcze , g d y s taru szek p rzez  

p ó ło tw arte d rzw i p o czą ł ręk ą d o m agać  

s ię , ab y  o . G u arin i w y szed ł. T en  p o śp ie ­

szy ł d o s ien i, p o p ro siw szy w ejrzeiu e rn  

g o śc ia o  p o zw o len ie .

W  s ien iach  s ta ł k am erd y n er k ró lew ­

sk i. K ró lew icz w zy w ał d o  s ieb ie  sp o w ied  

n ik a sw o jeg o .

T rzeb a w ięc b y ło p o żeg n ać g o śc ia , 

k tó rem u  p o d an o  św iatło , p ap ier i co  b y ­

ło p o trzeba d o p isan ia , i ro zg o sp o d aro - - 

w ał s ię  tu  jak  w e w łasn y m  d o m u . T y m ­

czasem  p ad re G u arin i w k ład a ł su k n ię  

sw ą cza rn ą i, p o żeg n aw szy n iezn a jom e ­

g o , szy b ko ju ż , p o p rzed zan y  p rzez k a ­

m erd y n era , śp ieszy ł d o  k ró lew icza .

W  te j sam ej sa lce , w  k tó re j g o w ia ­

d o m o ść o śm ie rci o jca zas ta ła , s iedz ia i 

F ry d ery k  w  k rześ le  z n ieo d stęp n ą  fa jk ą , 

z g ło w ą sp u szczo n ą i tak m ilczący , jak  

zw y k le . P o m arszczo n e czo ło ty lk o  

św iad czy ło , że u m y sł p raco w ać m u sia ł.

(C iąg d a lszv n astąp i). ....
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Zmienni zachowawcy 
Be-Be.

O g ło s z o n o  w ła śn ie , u c h w a ły  Z a rz ą d u  

G łó w n e g o C h rz . S tro n n ic tw a R o ln ., t j .  

c z ę ś c i g ru p y z a c h o w a w c z e j B e -B e , p o ­

w z ię te  d n ia  2 7 -g o  w rz e śn ia  b r . p o d  p rz e ­

w o d n ic tw e m  i n a p o d s ta w ie s p ra w o ­

z d a n ia p . J . W ie lo w ie y s k ie g o .

N a c z o ło u c h w a ł w y s u n ię te je s t  

tw ie rd z e n ie  p o d s ta w o w e :

—  „ w  s y tu a c ji , ja k a  s ię  w y tw o rz y ­

ła , w a lk a  ro z e g ra  s ię je d y n ie  m ię d z y  

O b o z e m M a rs z a łk a P iłs u d s k ie g o a  

C e n tro le w e m .

R e s z ta .. . w ia d o m o

Pomysł takiego postawienia sprawy  

wyborów 5 że jest tylko Be-Be z jednej 

strony a lewica z drugiej, nie zjawił się 

po raz pierwszy na tern zebraniu. J u ż  

p rz e d d w o m a ty g o d n ia m i ro z w in ą ł tę  

m y ś l o b s z e rn ie  k ra k o w sk i  d z ie n n ik  g ru ­

p y  z a c h o w a w c z e j. J e s t to z a te m  ty lk o  

u s ta lo n e ju ż h a s ło w y b o rc z e  g ru p y  z a ­

c h o w a w c z e j, ja k o m o ż e n ie n a jp ra w -  

d z iw sz e , a le w  k a ż d y m  ra z ie , p rz y n a j­

m n ie j n a ra z ie , n a jw y g o d n ie js z e .

R ó w n o w a ż n ik ie m  b ę d z ie  tu z re sz tą  

in n e  h a s ło  n a  d ru g ie m  s k rz y d le  B e -B e .  

M ia n o w ic ie le w ic o w a  BBS. będzie zno­

wu twierdziła, że walka toczy się mię­

dzy obozem p. Piłsudskiego a reakcyjną  

prawicą. W te n  s p o s ó b  b ę d ą z a c h ę c a n e  

ż y w io ły ro b o tn ic z e d o p o p a rc ia p ra w ­

d z iw e g o s o c ja l iz m u  o b o z u rz ą d z ą c e g o ,  

d o k tó re g o n a le ż y g ru p a  p . M o ra c z e w -  

s k ie g o .

T e  s łu ż b y  s k rz y d ło w e  s ą  z a te m  i z ro ­

z u m ia łe i d o s y ć p o d rz ę d n e , a  je ś li s a ­

m y m  s k rz y d ło w c o m  w y d a je s ię ., ż e  je s t  

in a c z e j , ż y ją  w  m iłe m  z łu d z e n iu .

Trzeba również przyznać, że to hasło  

zachowawców z Be-Be, iż trzeba wybie­

rać między Be-Be i Centrolewem, nie 

jest zbyt dumne, b o w  g ru n c ie rz e c z y  

z n a c z y  o n o :

—  G d y b y  m o -ż n a  b y ło  w y b ie ra ć  m ię ­

d z y  B e -B e , C e n tro le w e m  i S tro n n ic tw e m  

N a ro d o w e m , to  c o  in n e g o , a le  w o b e c  te ­

g o , ż e  w y b ó r  je s t ty lk o  m ię d z y  B e -B e  a  

C e n tro le w e m , to  ju ż t ru d n o , z d w o jg a  

z łe g o .. . .

A le w s z y s tk o  to  je s z c z e d ro b n o s tk i ,  

a  is to ta  rz e c z y  je s t w  c z e m  in n e m .

Z a c h o w a w c y  z o b o z u  rz ą d o w e g o o d  

m a ja  1 9 2 6  tw ie rd z il i :

—  P rz e w ró t m a jo w y  z n is z c z y  le w ic ę .

T o b y ła ic h w ia ra , to  p o d n ie ta , to  

o s to ja  w  s z u k a n iu  z a c h o w a w c z y c h  z w o ­

le n n ik ó w .

T y m c z a se m  d z is ia j c o  m ó w ią :

—  N a  p o lu  z o s ta ł ty lk o  o b ó z  rz ą d o w y  

i le w ic a .

Z n a c z y to , ż e s tro n n ic tw a u m ia rk o ­

w a n e , p ra w ic o w e , z n ik n ę ły lu b b a rd z o  

s ię s k u rc z y ły , a le w ic a je s t i to  ja k o  

g łó w n y  p rz e c iw n ik , z  k tó ry m  w a lk a  m a 1 

s ię  ro z g ry w a ć .

K to  w id z ia ł le p ie j , c z y c i , k tó rz y o d  

p o c z ą tk u  u w a ż a li, ż e p rz e w ró t m a jo w y  

w z m o c n i le w ic ę , c z y p o li ty c y rz ą d o w e j  ■ 

g ru p y  z a c h o w a w c z e j, k tó rz y tw ie rd z il i , 

ż e z n is z c z y  o n  le w ic ę ?

D z is ia j ju ż s a m i m ó w ią , ż e le w ic a ,  

je s t je d y n y m  p rz e c iw n ik ie m .

I rz e c z y w iśc ie , p o  p rz e w ro c ie  m a jo - ; 

w y m , le w ic a w e sz ła d o S e jm u r . 1 9 2 8

w z m o c n io n a , ta k  ż o  p o  ra z  p ie rw sz y  o d  

o k re s u  w s k rz e sz e n ia  p a ń s tw o w e g o  u z y ­

s k a ła w ię k s z o ść , z ło ż o n ą z le w ic y z  

m n ie js z o ś c ia m i, a  s o c ja l is ta  z o s ta ł m a r ­

s z a łk ie m  S e jm u . S tro n n ic tw a le w ic y ,  

k tó re  p rz e d  p rz e w ro te m  m a jo w y m  ro z ­

k ła d a ły  s ię , ja k  W y z w o le n ie  i S tro n n ic ­

tw o  C h ło p sk ie , w z m o c n iły  s ię  i z w a r ły .  

A  w re sz c ie  p o w s ta ło  p o ro z u m ie n ie  s tro n  

n ic tw  le w ic y  i ś ro d k a .

Znaczy to, że zachowawcy z Be-Be 

grubo się mylili, gdy zapewniali, że 

przewrót majowy niszczy lewicę.

A le , je ś li k to ś ta k  b a rd z o s ię m y li ,  

n ie  t r z e b a  m o ż e  m ie ć  d o ń  z b y tn ie g o  z a u ­

fa n ia , g d y  te ra z  z n o w u  z ró w n y m  z a p a ­

łe m  g ło s i c o ś  p rz e c iw n e g o :

—  Z o s ta ła n a p o lu b itw y ty lk o le ­

w ic a . .

T a k ie m i u p ro s z c z e n ia m i p o g lą d ó w ,  

p rz e rz u c a ją c e m i s ię z je d n e j o s ta te c z ­

n o ś c i w  d ru g ą , n ie d a le k o  s ię  z a je d z ie  w  

z d o b y w a n iu  w ia ry  u  lu d z i . Z b y t w id o c z ­

n ą  je s t rz e c z ą , ż e  s ą  to  p o g lą d y  s z tu c z n ie  

w y tw a rz a n e , d la p o ti^ e b c h w ili . G d y  

t r z e b a  b y ło , m ó w iło  s ię . iż le w ic a m a r-  i 

n ie je . G d y  in a c z e j t r z e b a , m ó w i s ię , ż e '
le w ic a je s t je d y n y m  p rz e c iw n ik ie m , a ! z u p e łn e g o w y tę p ie n ia ż y w io łu p o ls k ie g o w  

w s z y s tk o in n e n ie w c h o d z i w  ra c h u b ę .  ’ ro z w ija  s ię w  d a ls z y m  c ią g u .—
Coraz mniej jest ludzi, kturzyhy się d ° n ° s z ą , z P 0™ 1 ”  n a
. .  . i . ,  , . , * P o w iś lu  o n ie s ły c h a n y c h g w a łta c h w o b e c
tych wątpliwych zręcznosciach nie po- • tamtejgzych p ry w a tn y c h  s z k ó ł p o lsk ic h .
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Rozsądny obywatel kraju, pragnący  

polityki umiarkowanej, powie sobie:

—  S a m i m ó w ią , ż e  p o  c z te re c h  la ta c h  

rz ą d ó w  p rz e w ro tu m a jo w e g o  ty lk o le ­

w ic a m o c n o s to i , w ię c s k ą d ż e  ja  m a m

Odcięci od świata.
Całkowita „izolacja" byłych posłów, uwięzionych w Brześciu 

nad Bugiem.
W a rs z a w a , 2 . 1 0 . T e l. w ł.

J a k  p jd a je  p ra sa , o p ie ra ją c  s ię  n a  
m a te r ja ła c h  z  w y w ia d u  z  p ro k u ra to re m  
M ic h a ło w s k im , c a łk o w ita iz o la c ja b .  
p o s łó w s e jm o w y c h , o s a d z o n y c h w  
B p z e ś c iu n a d  B u g ie m , s to so w a n a  a ę -  
d z ie w  d a ls z y m  c ią g u . N ie m a  n a ra z ie  
m o w y  o  te rn , a b y  w  c z a s ie  n a jb liż sz y m  
m o g li b y ć d o b . p o s łó w  d o p u s z c z e n i  
c z ło n k o w ie ic h  ro d z in łu b o b ro ń c y . —  
N a to m ia s t p ro k u ra to r M ic h a ło w s k i z a ­
p o w ia d a , ż e w  c ią g u  te g o  ty g o d n ia  z o ­
s ta n ie p rz y c h y ln ie z a ła tw io n a s p ra w a  
d o s ta rc z e n ia b . p o s ło m c ie p łe j g a rd e ­
ro b y  i ró ż n y c h  p rz e d m io tó w  o s o b is te g o  

। u ż y tk u . C o d o  m o ty w ó w  n a tu ry  p ra w -  
I n e j, k tó re m i k ie ro w a ły  s ię w ła d z e , s to ­

s u ją c , ,s u ro w ą iz o la c ję " w ię ź n ió w , p ro ­
k u ra to r  n ie  u d z ie li ł  ż a d n y c h  w y ja śn ie ń .

S ta n z d ro w ia w s z y s tk ic h b . p o s łó w  
m a  b y ć  z a d o w a la ją c y . J e d y n ie  b . p o s e ł  
B a ć m a g a  c ie rp i n a  p rz e w le k łą c h o ro b ę  
p rz e p u k lin y , n a  k tó rą  z a p a d ł p rz e d  la ­
ty . P o g ło s k i o  g ło d ó w c e , k tó rą  rz e k o m o  
ro z p o c z ą ł b . p o s e ł W ito s , n a z w a ł p ro ­
k u ra to r  M ic h a ło w s k i „ c z y s ty m  w y m y ­
s łe m " . P . W ito s  —  w e d łu g  s łó w  p ro k u ­
ra to ra —  c ie sz y s ię d o s k o n a łe m  z d ro ­
w ie m  i o d ż y w ia s ię n o rm a ln ie . O s ta t­
n io z a rz ą d w ię z ie n ia w o js k o w e g o  w  
B rz e ś c iu n a b y ł d la b . p o s ła  W ito s a —  
z p ie n ię d z y  z d e p o n o w a n y c h  p rz e z e ń  w  
k a n c e la rj i * w ię z ie n ia  —  w e łn ia n y s w e ­
te r . D w u p ię tro w y , m u ro w a n y  b u d y n e k ,  
w  k tó ry m  o s a d z o n o  b . p o s łó w , „ o to c z o ­
n y  je s t z e w s z y s tk ic h s tro n k rz e w a m i 
i k lo m b a m i k w ia tó w " i b a rd z o  s ło n e c z ­
n y ; d o p ły w  ś w ie ż e g o  p o w ie trz a d o  w e ­
w n ą trz b u d y n k u  „ n ie p rz e d s ta w ia n ic  
d o ż y c z e n ia " .

A d w o k a c i-o b ro ń c y b . p o s łó w , o trz y -
d z ie g o  ś le d c z e g o  C h m ie la rz a ,m a li ju ż  —  w ra z  z  p is m e m  p ro k u ra to ra

Tutaj ma nastąpić zawarcie pokoju pomiędzy Indjami a Anglją.

W e  c z w a r te k  2  b m . ro z p o c z y n a ją  s ię  w  L o n d y n ie w  m in is te r s tw ie  s p ra w  z a g ra ­

n ic z n y c h  ro k o w a n ia  m a ją c e  n a  c e lu  u g o d ę p o m ię d z y In d ja m i a rz ą d e m  b ry ­

ty jsk im .

Krzyk rozpaczy ludu polskiego, 
katowanego po bestjalsku w Niemczech.

O p o le , 3 0 . 9 . T e l. w ł.

D o ja k ie g o s to p n ia d o c h o d z i a n ty p o l­
s k ie ro z w y d rz e n ie k s ię ż y c e n tro w y c h , o  
te rn d o w o d z i n ie w ia ro g o d n y w p ro s t fa k t ,  
k tó ry m ia ł m ie js c e w e w s i G ro d z isk w  
p p w . s trz e le c k im n a Ś lą s k u O p o lsk im .  
F a k t te n m ia ł m ie jsc e je s z c z e p rz e d w y ­
b o ra m i d o R e ic h s ta g u , je d n a k d o p ie ro te ­
ra z d o s ta ł s ię n a ła m y p ra s y p o ls k ie j w  
N ie m c z e c h :  «

O to m ie js c o w y p ro b o sz c z c e n tro w ie c k s . 
K a d u k rz u c ił s ię p rz e d k o śc io łe m  n a je ­
d n e g o  z P o la k ó w , p . M ., ro z d a ją c e g o  u lo tk i  
w y b o rc z e P o ls k o  -  K a to lic k ie j P a r tji L u d o ­
w e j, u d e rz y ł g o  s i ln ie p ię ś c ią  w  tw a rz , w o ­
ła ją c d o  n ie g o : „ T y  ż e b ra k u , ty  p rz e k lę ty  
k a le k o , n ie m a s z tu  n ic d o  s z u k a n ia " i td .

P o p rz e d n io  ju ż k s . K a d u k  z k  a  z  a  1 n  i -  
c y  w  o rd y n a rn y s p o s ó b n a p a d ł n a l is tę  
p o lsk ą , o k re ś la ją c ją ja k o „ s z w in d e l* * .

O to ja k k s ię ż a n ie m ie c c y p o jm u ją s w e  

d u s z p a s te rs tw o w o b e c p o w ie rz o n e g o im  
lu d u  p o ls k ie g o .

B e r lin , 3 0 . 9 . T e l. w ł.

P la n o w a a k c ja n ie m ie c k a , d ą ż ą c a d o

h a k a ty s tó w  u rz ą d z iła n a p a d n a p . O s iń ­
s k ą , w ła śc ic ie lk ę d o m u , w  k tó ry m  m ie śc i  
s ię s z k o ła  p o ls k a , k rz y c z ą c : „ D ie p o ln is c h e  
S a u m u s s v e rs c h w in d e n * * .

P e w ie n w y ro s te k rz u c ił k a m ie n ie m  w  

o k n o m ie sz k a n ia n a u c z y c ie la p o ls k ie g o .  
P rz y in n e j o k a z ji p o d a d re s e m  p o ls k ie g o  
n a u c z y c ie la w o ła n o : „ D e m  p o ln isc h e n  L e h  
re r m fis se n w ir d e n B a u c h a u fs c h litz e n ? .

P ra sa n ie m ie c k a p o d ju d z a d o d a lsz y c h  
p o g ro m ó w  lu d n o ś c i p o ls k ie j.

Z e Ś lą sk a O p o ls k ie g o , P o g ra n ic z a , P o -  
m e ra n ji, P o w iś la , W a rm ji i M a z u r d o c h o ­
d z i k rz y k ro z p a c z y k a to w a n e g o lu d u p o l­

s k ie g o , k tó ry  ju ż o s ta tk ie m  s ił b ro n i s w e j  
m o w y i s w y c h s ie d z ib o jc z y s ty c h . J e ś l i 
s p o łe c z e ń s tw o p o lsk ie w  k ra ju i w ła d z e  

R z e c z y p o s p o li te j n ie p o s ta ra ją  s ię o p o ło ­
ż e n ie k re s u g w a łto m  n ie m ie c k im — lu d  
p o ls k i w  N ie m c z e c h w y d a n y b ę d z ie z u p e ł­
n ie n a p a s tw ę ro z s z a la ły c h b a n d s ta h l-  
h e lm o w c ó w  i h it le ro w c ó w .

Sic transit...
M iłe  z łe g o  p o c z ą tk i , le c z k o n ie c ż a ło s n y . —  
P o w io d ło s ię s a n a c ji p o d c z a s k tó re jś

* w io s n y . 
G d y w ię c c h w y ta c o m o ż e , a ro b ić  s ię le n i  
Z n ó w  ją  n a ró d  p re c z w y g n a ł ja k o w e jś  

je s ie n i .
H e n ry k  S t. H a r te n .

p rz y p u s z c z a ć , ż e  te ra z s ię to  o d m ie n i.  

W id o c z n ie  te  rz ą d y  w y c h o d z ą  le w ic y  n a  

d o b re . W ięc trzeba głosować przeciw  

tym rządom  za prawicą.

—  p e łn o m o c n ic tw a z a p o ś re d n ic tw e m  
i z w . c e n tra li w o ź n y c h . N a s p e c ja ln ą  
u w a g ę  z a s łu g u je  fa k t , ż e  je d y n ie  o b ro ń ­
c a b . p o s ła i b . w o je w o d y  A le k s a n d ra  
D ę b s k ie g o , d o ty c h c z a s p e łn o m o c n ic tw a  
n ie d o s ta ł .

N ie z w y k ły „ p re c e d e n s " s p o tk a ł o -  
b ro ń c ę  b . p o s ła  D u b o is (P P S ), a d w o k a ta  
B e n k la . J a k  w ią d o m o , b . p o s e ł D u b o is  
w  c z a s ie , g d y  b y ł je s z c z e re d a k to re m  
o d p o w ie d z ia ln y m „ R o b o tn ik a " , m ia ł  
k ilk a s p ra w  s ą d o w y c h , k tó re u le g ły  
z a w ie sz e n iu , z c h w ilą u z y s k a n ia p rz e z  
n ie g o m a n d a tu . W z n o w io n o  je a u to ­
m a ty c z n ie p o ro z w ią z a n iu  S e jm u . P o ­
n ie w a ż te rm in  je d n e j z ty c h s p ra w  w  
s ą d z ie a p e la c y jn y m  w y z n a c z o n y  z o s ta ł  
n a  9  b . m ., a d w o k a t B e n k ie l z w ró c ił s ię  
d o w .-p re z e sa s ą d u a p e la c y jn e g o w  
W a rs z a w ie , s ę d z ie g o  F le s z y ń s k ie g o z  
p ro ś b ą  o  p rz e p u s tk ę d o  B rz e ś c ia . T rz e ­
b a z a z n a c z y ć , ż e  u s ta w a g  w  a  r  a  n  t  u -  
j  e m o ż n o ś ć w id z e n ia s ię o b ro ń c y z  
k lie n te m , p o z o s ta ją c y m  w w ię z ie n iu .  
S ę d z ia  F le s z y ń s k i w y d a ł a d w . B e n k -  
lo w i p rz e p u s tk ę .

D o w ie d z ia ł s ię o te rn m in . C a r i w  
re z u lta c ie d o  a d w o k a ta  B e n k la  p rz y b y ł  
s e k re ta rz s ą d u a p e la c y jn e g o i o ś w ia d ­
c z y ł, ż e .. . p rz e p u s tk ę  u n ie w a ż n io n o . —  
P re z e s s . a . D u tk ie w ic z i w .-p re z e s F I  
s z y ń s k i p o tw ie rd z ili u n ie w a ż n ie n ie  
p rz e p u s tk i i z a k o m u n ik o w a li a d w .  
B e n k lo w i, ż e m in . C a r te le g ra f ic z n ie  
z a w ia d o m ił k o m e n d ę tw ie rd z y w  
B rz e śc iu , b y p rz e p u s tk i „ n ie u z n a w a ­

n o " .
A re s z to w a n y „ w  d ru g ie j t r a n s z y "  

b . p o s e ł K o rfa n ty  b y ł u b ie g łe j n ie d z ie l i  
p rz e s łu c h iw a n y  w  w ię z ie n iu  b rz e s k ie m  
p rz e z  p ro k u ra to ra  M ic h a ło w s k ie g o  i s ę -

Ponura groteska.
J e d n y m  z e z n a n y c h t r ic k ó w a u to ró w  

fa r s s ą d o w y c h je s t z a m ia n a ró l m ię d z y ^  
p ro k u ra to re m  i o s k a rż o n y m . A u to r u b ie ra  
p rz e s tę p c ę w  to g ę p ro k u ra to ra i k a ż ę m u  
w y g ła s z a ć p a te ty c z n ą m o w ę o s k a rż y c ie l ,  
s k ą , a  p ro k u ra to ra  u m ie sz c z a n a  ła w ie o -  
s k a rż o n y c h . P o w s ta ją  w  te n  s p o só b  z a b a w .  
n e  p o w ik ła n ia  i w  te a trz e je s t w ie le  ś m ie ­
c h u .

Z d a rz a  s ię .je d n a k c z a s a m i, ż e p o d o b n e  
s y tu a c je  p o w s ta ją  ta k ż e w  —  ż y c iu . W te d y *  
z a b a w n a fa r s a p rz e k sz ta łc a  s ię w  p o n u re  
w id o w isk o  i ś m ie c h  z a m ie ra  n a  u s te sh  w i^  
d z ó w .

O d  s z e re g i la t t rw a w  P o ls c e ta k ie  w i­
d o w is k o . D la  o b c y c h  i n ie p rz y ja c ió ł ś m ie s z ,  
n a  g ro te s k a , d a l p rz y ja c ió ł t r a g e d ja  n a ro ­
d u , k tó ry m ia s t o s k a rż a ć i k a ra ć , w e .  
p c h n ię ty  z o s ta ł n a la w ę o s k a rż o n y c h .

Z ust sanatorów, udrapowanych w togi 
prokuratorskie padają codziennie gromy 
oskarżeń i patetyczne kazania o moralno, 
ści. Ludzie, którzy wzniecili i wciąż pod. 
sycają w „narodzie idjotów“ pożar śmier­
telnej nienawiści, oskarżają tych, którzy  
stali i stoją w obronie jedności narodowej! 
o zdradę, łamiący prawo domagają się 
hałaśliwie użycia tego prawa przeciw o« 
brońcom praworządności, nadużywający  
cynicznie pieniędzy publicznych nazywają  
strażników tych pieniędzy przestępcami 1 
poniewierając wciąż najprymitywniejsze, 
mi zasadami moralności wykrzykują, że 
trzeba nam czystości obyczajów.

P o n u ra  g ro te s k a t rw a  ju ż 4 i p ó ł la ta .
W  p o c z ą tk a c h z d a rz a ły s ię l ic z n e n ie ­

p o ro z u m ie n ia . P o d o b n ie ja k w  te a tra c h  
k re s o w y c h m n ie j in te l ig e n tn a c z ę ś ć p u ­
b lic z n o ś c i b i-e rz e c z a s a m i o s k a rż o n e g o  
p rz e b ra n e g o w  to g ę p ro k u ra to ra z a p ra w ­
d z iw e g o  p ro k u ra to ra , ta k i u n a s c z ę ść  
lu d n o śc i , z d e z o r ie n to w a n a s z tu c z n y m  p a ­
to s e m  d o b rz e  g ra ją c y c h  s w e ro le a k to ró w , 
s ą d z iła , ż e z a in sc e n iz o w a n a g ro te s k a je s t  
p ra w d ą .

Dziś liczba naiwnych prostaczków jest 
coraz mniejsza. O b łu d a fa łsz y w y c h  p ro k u _  
ra to ró w  t r a f ia w p ró ż n ię . Rzeczywistość 
polska, za którą wyłączną odpowiedzial­
ność ponosi obóz sanacyjny zbyt silnie bi. 
je w oczy, aby można ją ukryć zapomocą 
zręcznie zainscenizowanej zamiany ról.

P o p u ra g ro te sk a t rw a je s z c z e , a le k o ­
n ie c je j je s t ju ż b lis k i. M a lu c z k o , a  z a k ­
to ró w  s p a d n ą k o s tju rn y i z a ró w n o o s k a r ­
ż e n i, ja k  i o s k a rż y c ie le z a jm ą  s w e  w ła śc i­
w e  m ie jsc a .

, Dlaczego rozwiązano
Sejm śląski?

W  z w ią z k u z a re s z to w a n ie m  W o jc ie ­
c h a  K o rfa n te g o  i ro z w ią z a n ie m  S e jm u  ś lą ­
s k ie g o ro z p ę ta ła s ię w  p ra s ie s a n a c y jn e j  
c a ła b u rz a o s z c z e rs tw , in try g i d e n u n c ja -  
c y j . N ie z d z iw im y s ię , g d y d n ia  J e d n e g o  
ja k ie ś w ro n ie g n ia z d o  n a d ru c ie „ B e r lin e r  
N a c h te u s g a b e ? ’ d o n ie s ie s w y m  s z e lm o w ­
s k im  s y s te m e m :

—  „ J e s te ś m y w  p o s ia d a n iu dokumen­
tó w , ż e W . K o rfa n ty  c h c ia ł d la c e ló w  o s o ­
b is ty c h s p rz e d a ć Ś lą s k N ie m c o m ." —

P o d o ty c h c z a s o w y c h o s z c z e rs tw a c h s a ­
n a c y jn y c h  i o ta k ie o s z c z e rs tw o n ie t ru d ­
n o . A le d la c z e g o ro z w ią z a n o S e jm  ś lą s k i?  
N a io p y ta n ie o d p o w ia d a „ P o io n ja " (n u  
2 1 4 3  z d n . 2 9 . 9 . b r .) :

—  „ S e jm  ro z w ią z a n o n ie d la te g o , ż e  
S e jm  ś lą sk i n a ru sz y ł k o m p ro m is , g d y ż g o  
n ie  n a ru sz y ł . N ie d la te g o , ż e  b u d ż e t z a w ie ­
ra ł d e f ic y t , g d y ż d e f ic y tu n ie b y ło . S e jm  
ś lą s k i z a m k n ię to z a s k re ś le n ie fu n d u s z ó w  

I d y s p o z y c y jn y c h  w o je w o d y , n a c z e ln ik a  W y .  
d z ia łu  P re z y d ia ln e g o , k o m e n d a n ta p o lic ji  
i in n y c h . S e jm  ś lą s k i z a m k n ię to z a s k re ­
ś lo n e d o d a tk i fu n k c y jn e n a c z e ln ik ó w  W y ­
d z ia łó w .

S e jm  ś lą sk i z a m k n ię to  z a  to , ż e w s z y s t­
k ie w y d a tk i , d o p u sz c z a ją c e d o w o ln e t r a k ­
to w a n ie , o d d a n o  d o d y s p o z y c ji i p o d  k o n ­
t ro lę Ś lą sk ie j R a d y  W o je w ó d z k ie j .

S e jm  ś lą sk i z a m k n ię ty  z o s ta ł , a b y m ó c  
a re s z to w a ć p o s ła W o jc ie c h a K o rfa n te g o .

T a k s ię p rz e d s ta w ia n ic z e m nieza­
c h w ia n a . s z c z e ra  p ra w d a ."  —

Pomyślny stan zdrowia 
Ojca św.

P rz e d n ie w ie lu d n ia m i te le g ra m  ro z ­
n ió s ł p o c a ły m  ś w ie c ie o ś w ia d c z e n ie P a ­

p ie ż a o je g o w ła sn e m  z d ro w iu . P o n ie w a ż  
c ią g le je s z c z e ro z p o w s z e c h n ia n e s ą  p o g ło ­
s k i o c h o ro b ie  O jc a  ś w . i r -  p rz e n ik a ją  o n e  

n a w e t d o p ra s y — p o ż y te c z n e m b ę d z ie  
p rz y p o m n ie ć ra z je s z c z e s ło w a P iu sa X I, 
w y p o w ie d z ia n e w  d n iu 1 4 w rz e śn ia rb . n a  

a u d je n c ji f ra n c u s k ie g o Z w ią z k u K a to lic ­
k ie g o „ E n s e ig n e m e n t L ib rę " : „ Is tn ie je p o ­
g ło s k ą , ż e P a p ie ż je s t c h o ry , b a rd z o  c ie r ­
p ią c y , p ra w ie u m ie ra ją c y , ta k , ż e o n  s a m  
p ra w ie c o d z ie n n ie o trz y m u je z e w s z y s t­
k ic h  c z ę śc i ś w ia ta w z ru s z a ją c e l is ty , p e łn e  
d z ie c ię c e j t ro s k i o je g o z d ro w ie . T y m c z a ­
s e m  rz e c z m a s ię p rz e c iw n ie . J a k  d o tą d  
P a p ie ż c z u je s ię d o b rz e , a n a w e t b a rd z o  
d o b rz e , a o b e c n i tu p ie lg rz y m i m o g ą to  
s a m i s tw ie rd z ić . C o s ię ty c z y p rz y sz ło śc i ,  
to  P a p ie ż , ja k  w s z y s c y , z n a jd u je  s ię w  rę ­

k u  B o g a , i n ie m ó g łb y z n a jd o w a ć s ię w  
le p sz y c h rę k a c h . W o la P a n a B o g a d z ie je  
s ię d z iś , ja k d z ia ła s ię w c z o ra j i ja k b ę ­
d z ie d z ia ła ró w n ie ż ju tro " .

J e s t rz e c z ą o c z y w is tą , ż e ta w ia d o m o ś ć  
z u s t s a m e g o  O jc a ś w . w y w o ła ła w  ,c a fy x »  
ś w ie c ie k a to lic k im  n a jw y ż sz ą ra d o ś ć .

Powrót „Daru Pomorza"
G d y n ia . 3 0 . 9 . P A T .

S ta te k  s z k o ln y „ D a r P o m o rz a " z a w in ą ł  

d z iś n a re d ę g d y ń sk ą  p o  p o w ro c ie z p o d ró  
ż y ć w ic z e b n e j . \
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Wyborcy! i Przeglądajcie wszyscy spisy wyborców do Sejmu i Senatu.
I Wyborcy!

Listy wyłożone są w lokalach wyborczych. Kto na liście 
został pominięty winien zaraz reklamować u urzędującego 
członka komisji. Miasto podzielone jest na cztery obwody. 
Listy można sprawdzać codziennie od godz. 14 do 29-tej.

Obwód I. „ H o te l p o d b ia ły m  O r łe m “  n i.  
B e r n a r d a , H a lle r a , J a d w ig i, K o le jo w a , K o p e r ­
n ik a , K o ś c iu s z k i, M e s tw iu a , O g r o d o w a , P o ­
n ia to w s k ie g o , P r z e m y sło w a , R y n e k , T a r g o w a .

Obwód II. „ D w ó r W ą b r z e s k i* * u l. D o ln a , Obwód III. „ M a g is tr a t s a la  p o s ie d z e ń * * u l.  
G r u d z ią d z k a , K o ś c ie ln a , M ic k ie w ic z a , P o d g o r - C h e łm iń s k a , M a te jk i, N o w a , P o ln a  i W o ln o ś c i  

n a , P o d z a m c z e , P o m o r s k a , W s p ó ln a  i  Ż e g la r s k a .

Obwód IV. „ S z k o ła m ę s k a p o w s z e c h n a * *  
u l. D ą b r o w  s k ie g o  i S tr z e le c k a , o r a z  z  w s z y s t ­
k ic h w y b u d o w a li w o k o ło m ia s ta i G łó w n y  

D w o r z e c .

, =  T y lK o  d o  1 0 p a ź d z ie r n ik a  m o ż n a  p r z e g lą d a ć  l is ty , z a te m  p r o s im y  n ie  z w le k a ć !  g ;

■ Spetnijmy wszyscy nasz obowiązek obywatelski I ■

Nasz stosunek do „Centrolewu".
Ja k  w ia d o m o , S tro n n ic tw o  N a ro d o w e  

id z ie d o w y b o ró w  n a p o d s ta w ie p o z y ­

ty w n e g o , z d e c y d o w a n eg o  p ro g ra m u , b e z  

k o m p ro m isu z in n e m i s tro n n ic tw a m i.  

Z  „ san a c ją 1 1 łą c z y ć s ię  n ie m o ż e z m o ty ­

w ó w  n ie ty lk o  p o lity c zn y c h ,, a le w p ro s t 

m o ra ln y ch ; u  n a s  n a  z a c h o d z ie  k o m p ro -  

■ m is z n ią o z n a c z a łb y z m a rn o w a n ie d u ­

ż e j c z ęśc i g ło < só w  p o lsk ic h . Z  „ c e n tr o le ­

w e m "  z a ś  n ie  łą c z y m y  s ię  z e  w z g lę d u  n a  

z a s a d n ic z e  r ó ż n ic e  p r o g r a m o w e . U w a ż a ­

m y , ż e n a d z iś n a jw ię k s ż e m  z łe m  je s t  

„ s a n a c ja " , a le r a d y k a liz m  le w ic y p o z o ­

s ta n ie z łe m  z a s a d n ic z e m  n a s ta łe . D la ­

te g o  o b ó z n a r o d o w y n ie id z ie  a n i z ^ s a ­

n a c ją " , a n i z „ c e n tr o le w e m " .

W y ją te k  ta k ty c z n y z r o b iło S tr o n n ic ­

tw o N a r o d o w e ty lk o c o d o k r e s ó w  

w s c h o d n ic h , w łą c z n ie w s c h o d n ie j M a ło ­

p o ls k i, z e w z g lę d u  n a  o d r ę b n e ta m  s to ­

s u n k i, w  k tó r y c h  ż y w io ł p o ls k i s ta n o w i 

c z ę s to m n ie js z o ść lu d n o ś c i. Z g o d z o n o  

s ię , ż e n a z ie m iac h w sc h o d n ich S tro n ­

n ic tw o  N a ro d o w e m o ż e s ię łą cz y ć z in -  

n e m i u g ru p o w a n ia m i p o lity c zn e m i.

W  M a ło p o lsc e w sc h o d n ie j z an o s iło  

s ię  n a  w sp ó łd z ia ła n ie  o b o z u  n a ro d o w e g o  

z b lo k iem  c e n tro w o -le w ic o w y m . Z d a je  

s ię , ż e i d o te g o n ie d o jd z ie z . p o w o d u  

s ta n o w isk a n ie m ie jsc o w y c h , le c z c en -  

tra ln y c h w lą d z P P S . Ja k ik o lw ie k  sp ra ­

w y  w e z m ą,  o b ró t w ,w y ją tk o w e j sy tu a c ji  

n a k re sa c h w sc h o d n ic h , —  n a c a ły m  

p o z a te rn  te ren ie  p a ń s tw a  o b ó z n a ro d o ­

w y w  ż a d n e  k o m p ro m isy n ie w c h o d z i. 

N ie u c z y n im y te g o  te ż n a z ie m ia c h z a ­

c h o d n ic h ,b o  je s te śm y tu ta j n ie n a k re ­

sa ch , le c z n a z iem i z p rz y g n ia ta jąc ą  

p rz ew a g ą rd z en n ie p o lsk ie j o d w ie k ó w  

lu d n o śc i.

P o d k re ś lam y , ż e n a P o m o rz u id z ie ­

m y o d d z ie ln ie ja k o n a z iem i rd z e n n ie

p o lsk ie j. N a k re sac h w sc h o d n ic h , g d z ie  

p o ło że n ie  P o lak ó w  c z ęs to  ró w n a s ię p o ­

ło ż en iu  N ie m c ó w  n a  P o m o rz u  n ie  id z ie ­

m y d o w y b o ró w  z c a ły m  n a sz y m  p ro ­

g ra m e m , le c z ty lk o  p o  to , a b y  d o  S e jm u  

w e sz li P o la c y , k tó rz y  w  in n y m  w y p a d k u  

m o g lib y  w o g ó le  d o  S e jm u  n ie  w e jść ..Z a ­

te m  so ju sz ń a  k re sa c h w sch o d n ic h  je s t  

z u p e łn ie c z em  in n em  a n iż e li so ju sz d o  

ja k ie g o  d ą ż o n o  n a  P o m o rzu . T u  b y łb y  

c z e m ś ja k w y k az a liśm y n ie p o żą d a n e m ,  

ta m  n ieo d z o w n ą k o n ie cz n o śc ią . W  ta ­

k im  s ta n ie r z e c z y u w a ż a m y , ż e k r z y k  

p r a s y  , s a n a c y jn e j"  ja k o b y ś m y  p o d a w a li  

r ę k ę w r o g o m  r e lig ji ja k ic h  z n a jd u je m y  

w  C e n tr o le w ie je s t d o s ta te c z n ie z d e m o n ­

to w a n y .

£oż ty na to mały „dyktatorze*1?
Z n a la z ł s ię  w re sz c ie  je d e n  „ id e o w ie c 1 1 

k tó ry c h c ia ł u d o w o d n ić , ż e m o ż n ą b y ć  

„ sa n a to rem  z p rz e k o n a n ia 1 1 . N ie k o n ie c  

n a te rn , g d y ż c o n a jw a żn ie jsze te n z a ­

p a lo n y m ło d z ie n ie c z c a łą „ e n e rg ją -1 

c h c ia ł s tw o rz y ć  to  c o  w  sa n a c ji je s t n ie ­

z n a n e , m ia n o w ic ie z a ją ł s ię  o g ło sz e n ie m  

p ro g ra m u  „ ro ln icz e g o 1 1 S tro n . C h rz . R o i. 

N ie ,  m a m y  z a m ia ru  p o le m iz o w a ć z p ro ­

g ra m em  p . K lin ik a w ic e  p re ze sa p o w . 

C h rz e śc ija ń sk ic h R o ln ik ó w . O d p o w ie m y  

ty lk o ra z je szc z e p . K lim k o w i, ż e je s t 

n a rz ę d z ie m  „ san a c ji 1 4 .

W  a r ty k u le sw y m  p . K lim e k tw ie r­

d z i: „ ż e S tro n n ic tw o C h rz eśc ija ń sk ic h  
R o ln ik ó w  n ie  je s t rz ą d o w e m , ż e  o sz c ze r­

s tw em  rz u c a n e m im  w  o c zy je s t p o m a ­

w ia n ie ic h o p rz y n a leż n o ść d o ja k ie j­

k o lw ie k  p a rtji“ . .T a k  tw ie rd z i p . K lim e k !  

M ó w i o  o sz cz e rs tw ie , k tó re te ż z d a je s ię  

z o sta ło ta k iem  ja k o n rz u co n e p rz ez  

sam e  w ła d z e  n a c ze ln e  te g o ż  s tro n n ic tw a .

W ie le , p o w . c h o jn ic k i, 2 .1 0 . T e l. w ł.
W  n o c y n a  w to re k  3 0 u b . m ieś , n ie ­

z n a n i sp ra w c y z a k rad li s ię n a c m e n ­
ta rz  i s to ją cy ta m  p ię k n y  p o m n ik p o e ­
ty D e rd o w sk ie g o z a m a z a li sm o łą . — - 
P o lic ja p o c z y n iła s ta ra n ia c e lem  w y ­
k ry c ia z b ro d n ia rza . W śró d tu t sp o łe ­
c z eń s tw a p a n u je o g ó ln e p rz ek o n a n ie , 
ż e h a n ie b n eg o te g o c z y n u d o k o n a n o  z  
in ic ja ty w y z n a n e g o n a tu t b ru k u  a g i­
ta to ra , sa n a c y jn e g o , k tó ry z n o w u o d  
d łu ż sz eg o  c z a su w y p raw ia tu n a jo h y d ­
n ie jsz e rz e c z y . P a n em  ty m  z a jm ie m y  
s ię je szc z e sz c z e g ó ło w o .

W  te j sp raw ie n a d sy ła n a m  k ilk u  
p o w aż n y ch o b y w a te li w ie le w sk ic h n a ­
s tę p u jąc y  a p e l z  p ro śb ą  o  u m ie sz c ze n ie :

—  „ W o b ec  h a n ie b n e g o  c z y n u  z b e z  
c z e sz c z en ia p o m n ik a  H ie ro n im a  D ó r-

Karygodny krok.
R a d a N a c z e ln a  P . P . S . n ie  z g o d z iła s ię  

n a  w e jśc ie s o c ja lis tó w  d o b lo k u  w y b o r c z e ­
g o s tr o n n ic tw p o ls k ic h w M a ło p o ls c e  
w s ch o d n ie j .

B lo k  te n  z a in n ic jo w a n y  n a  te re n ie lw ó w  
sk im  m ia ł n a c e lu p rz e c iw s ta w ie n ie je d n o ­
l i te j l iśc ie u k ra iń sk ie j z w a rte g o f ro n tu w y  
b o rc z e g o P o lak ó w  i u ra to w a n ie , w . te n . S p o ­
só b z n a c z n e j i lo śc i g ło só w  p o lsk ic h , k tó re  
w  ra z ie ro z b ic ia p ó jd ą n a m a rn e .

W  d n iu  2 8 . 9 . o d b y ło s ię w  W a rsza w ie  

p o s ie d z e n ie C h rz eśc ija ń sk ic h R o ln ik ó w  

p o d p rz e w o d n ic tw e m  p . W ie ló w ie y sk io ^  

g o  n a  k tó re m  u c h w a lo n o  d e k la ra c ję , ż e  

C h rz eśc ija ń sc y  R o ln ic y p o p rą p rz y w y ­

b o ra ch  l is tę  B e -B e .

C ó ż ty n a to m a ły „ d y k ta to rz e 1 1 p o ­

w ia to w y ? Ja k  o d p o w ie sz n a  rz u c o n e c i  

w  o c z y o sz c z e rs tw o  p rz e z tw o je w ła d ze  

n a cz e ln e , k tó re o d k ry ły  tw o ją  w ła śc iw ą

p rz y łb ic ę ? R a d z im y z a te m  n ie s ilić s ię  

n a p ro g ra m y , b o z a m ias t te j p isan in y  

w y s ta rcz y ło  p o w ie d z ie ć 1 0 0  ra zy  „ N ie c h  

ż y je  m a rsz a łe k  P iłsu d sk i 1 1 , i b y łb y  to  ju ż  

c a ły  p ro g ra m  w a sz w  w ie rn y m  o ry g i­

n a le . T e ra z  z d a je  s ię  n ic  ju ż  n ie  p o m o g ą  

t łu m a c z en ia  p . K lim k a i k a ż d y ro ln ik  

b ę d z ie w ied z ia ł, ż e C h rz e śc ija ń sc y R o l­

n ic y  to  z a k a p tu rz e n i san a to rzy , d z iś ju ż  

z u p e łn ie  u ja w n ie n i.

Skutki warchoistwa sanacyjnego.
Zbeszczeszczenie pomnika poety kaszubskiego, Hieronima 

Derdowskiego.
d o w sk ie g o , s ta n o w ią c e g o c h lu b ę p a -  
ra fji i c a ły c h K a szu b , z m u sz e n i je ­
s te śm y ja k o  s tra ż n ic y k u ltu ry  ro d z i­
m e j w  te n c zy o w y sp o só b p rz y cz y ­
n ić s ię d o w y k ry c ia z b ro d n ia rz a

Z w ra c a m y s ię d o  o b y w ate ls tw a ,  
b e z w z g lę d u n a je g o p rz ek o n a n ia , z  
g o rą c y m  a p e lem , b y  w sz e lk ie m i sp o ­
so b a m i d o p o m o g ło d o w y k ry c ia  
z b ro d n ia rza . N a u c zy c ie ls tw o  z a p o c zą t­
k o w u je sk ła d k ę p e w n e j k w o ty p ie ­
n ię żn e j, m a ją c e j s ta n o w ić n a g ro d ę  z a  
w y k ry c ie z b ro d n ia rz a  i p ro s i o  d a lsz e  
d o b ro w o ln e sk ła d k i n a  te n  c e l, n a  rę ­
c e k ie ro w n ik a sz k o ły  w  W ie lu * . —  

S p o d z ie w a ć s ię n a le ży , ż e  u c zy n i s ię  
w sz y s tk o , a b y  w y k ry ć ło tró w  —  c h o ć b y  
n a w e t te m u  p rz esz k ad z a ł ó w  n ie p o cz y ­
ta ln y w a rch o ł sa n ac y jn y . ' y . .?

„  R a d a N a c z e ln a P . P . 8 . p r z e ło ż y ła  
w z g lę d y p a r ty jn e n a d in te r e s n a r o d o w y . 
W y łą c z n a o d p o w ie d z ia ln o ś ć z a k a r y g o d n e  
r o z b ic ie  s o lid a r n o ś c i n a r o d o w e j n a  je d n y m  
z n a jb a r d z ie j z a g r o ż o n y c h  o d c in k ó w  s p a d a  
w y łą c z n ie  n a s o c ja lis tó w .

Za obrazę sędziego.
S ą d g ro d zk i w  K a to w ic a c h  sK a z a ł a d w o  

k a ta Z a w ilsk ie g o z a o b ra z ę sę d z ieg o d r . 
P isa rk a , n a 6 0 0 z ł g rz y w n y z z a m ian ą w  
ra z ie n ie m o ż n o śc i z a p ła c e n ia n a 2 m ie sią -  
ć fc w ię z ie n ia .

Gawędy o wencie 
Wincentek.

B y ł w ie c z ó r je s ie n n y . W  u b o g ie j c h a tc e  
Z a sia d ła d z ie c ia rn  a p rz y o jc u , m a tc e . 
G a w ęd z ą  w  sz a ro c ie o d n ia  p rz y g o d a c h ,  
O  p ra c y  p o m y ś ln e j, sm u tn y c h z a w o d a c h , 
O  b ie d z ie , d ro ż y ź n ie , sw o ic h są s ia d a c h . 
O  sz k o le , o  f  g la c h , o w ła sn y c h  z w a d a c h ;  
T o  je d n o , to d ru g ie  s łó w k o d o rz u c i. 
T o  śm ie c h e m  w y b u c h n ie , to c o ś z a n u c f

W te m w c h o d z i n a js ta rsz a , ( ta w  m ieśc ie  
s łu ż y , 

W ię c ró ż n y c h n o w in e k m a z a p a s d u ż y ) . 
A  le d w .e u p ro g u s ię p o k a z a ła ,
—  N ie c h b ę d z ie  p o c h w a lo n y ! —  im  p o w ie ­

d z ia ła .  
W ita ją  ją  h u rm e m , p ła szc z y k śc iąg a ją , 
W  k ą c ik u sa d o w ią i w c ią ż w o ła ją :
—  O  w e n c ie p o w ia d a j! —  a ż m a tk a p ro s i: 
—  O t d a jc ie w  sp o k o ju p o m ó w ić  Z o s i! —

—  U b ie g łe j n ie d z ie li n a w e n c ie b y ła m , 
P rz y g łó w n y m  b u fe c ie n a c z y n ia m y łam ;  
S tą d  d o b rz e w id z ia ła m  c a łą z a b a w ę  
I g o śc ia k a ż d e g o i k a ż d ą s traw ę . —

W y b ra n o w  h o te lu n a jw ię k sz ą sa lę , 
M a jo n o ,' z d o b io n o ta k ją  w sp a n ia le . 
Ż e  ‘p ię k n ie j n ie  b y ło m o ż e i w  ra ju , 
I p ta sz ą t n ie b ra k n ie , g d y c i z a g ra ją .  
P rz ez c a łą d łu g a c h n o ść  b a rw n e g ir la n d y , 
P o b o k a c h c h o in k i i o le a n d ry .
W  d o n ic z k a c h , w a z o n a c h  p rz e c u d n e k w ia ty , 
P o z ło tą lśn ią śc ian y , ja k b y  o rn a ty ,
A  w sz ę d z ie h u k  św ia tła  —  w  ró ż n y m  k o ­

lo rz e —
Ż e ja śn ie j tu  b y ło , n iż w  d z ie ń n a d w o rz e .

P o d śc ia n ą b u fe ty  z ja d łe m , n a p itk ie m . 
(Je s t sp rz e d a ż g o tó w k ą , u n a s  z a k w itk ie m ;  
N a k re d y t n ik o m u n ic s 'ę n ie d a je ) .
T u u  n a s m a sz ja d ła  ró ż n e ro d z a je : ' 
P ie c z y s te , sm a ż y s te , z u p k ę , sa ła tę ;  
S ą to r ty , c ia s te c zk a , p ą c z k i b rz u c h a te , 
C u k ie rk i, p ie rn ik i i c z e k o lad a ;
Je s t sm a c zn y c h  p rz e k ą se k  s tro jn a  g ro m a  la  
S a rd y n k i, ś le d z ik i, z d a tn e p rz y w ó d c e , 
N ie z d o ła m  w y lic z y ć c h o ć b y p o k ró tc e ;
G d z ie sp o jrz y sz , ju ż ś lin k a d o u s t p rz y ­

p ły w a ... —
T u  F ra n e k fa b ry c z a k sz o rs tk o  p rz e ry w a : 
—  U m ie ją b u rż u je g ę b ie d o g o d z ić ! —

L e c z Z o sia n ie d a je so b ie p rz e sz k o d z ić  
I d a le j g a w ę d z i: —  G o śc ie p rz y c h o d z ą .

O c z y m a p o sa li z a  sw e m i w o d z ą , . 
U  s to łó w , s to lik ó w  w  g ro n ie s ia d a ją .  
P rz y k aw ie , h e rb a c ie z so b ą g a d a ją . 
M u z y k a z a c z y n a : to z n a k  z a b a w y . 
A  te raz  n a sa li to ja rm a rk  p ra w y :  
T u w  b u d c e c y g a n k a c ie k aw y m  w ró ż y ; 
T a m  w ę d k a  z w a b ik ie m  n a  p o .ó w  s łu ż y ; 
L o te rja  fa n to w a lo sy z a c h w a la .
A  k o ło sz cz ę ść  a do g ry z n ie w a la .
R a z p o  ra z śm ie c h  g ło śn y  w  sa li w y b u c h a  
G d y g rz e b ie ń  o d b ie ra ły sy s ta ru c h a . 
K a w a le r p o la lk ę w y c iąg a  rę k ę , 
Z a k ład k ą n a w ą sy d a rz ą p a n ie n k ę . 
N a js iln ie j d o g ra n ia  a u k c ja  n ę c iła , 
B o c e n n y c h  w y g ra n e k w  e lk a ta m  s iła :  
W y p a s ie b a ra n y . g ę s i, in d y k i.
K u r b ity c h i k a c z e k p e łn e c e b rz y k i. 
K ie łb asy w ie lg a c h n e ja k  ra m ię c h  o p a , 
S e r , m a s ło  w  k a w a ła c h  ja k  s ło n ia s to p a , . 
Z a s ta w y s to ło w e , k u c h e n n e s ta tk i, 
D ro b n ie jsz y c h  p rz e d m io tó w  l ic z n e  g ro m a d k i  
B u te lk i l ik ie ru , w in a i só k u . —  
Z  p o c z ą tk u  p rz e b itk i w z n o sz ą s ’ę w  S k o k u , 
P o w o li o c h o tn y c h sz e re g i rz e d n ą , , 
S z c z ę ś liw ie c w y g ry w a z ło tó w k ą je d n ą .

S p rz e d a ją p o c z tó w k i; w sz ę d z ie p isa n ie :  
Ź a rc  k i, d o c in k i i —  f lir to w an ie ;
W c iąż p o c z ta ja p o ń sk a sa lę p rz e b ieg a , 
C o sk o ń c z y , z a c zy n a ć m u s i o d b rz e g a .

A  te ra z ju ż ta ń c e , p rz e ró żn y c h  w ie le : 
P o lo n e z w sp a n ia ły k ro c z y ł n a c z e le , 
B y ł m a z u r , k ra k o w ia k , w a lc e , o b e rk i 
I p o lk i, a b ia łe : p a n ó w  w y b ie rk i —  
N ie m o g ę w a m  n a z w a ć ty c h w sz y stk ic h  

ta ń c ó w  —  
L e c z w c a le n ie b y ło sp ro śn y c h sz tu rc h ań -  

c ó w .

U  w sz y s tk ic h  b u fe tó w  b y ł n a tło k  w ie lk i  
I ra ź n o o d c h o d z ił n a m  to w a r w sz e lk i; 
Z  c e n a m i n ie b y ło ta rg u ż a d n e g o .
P rz y  z d a w k a c h  s ły sz a ła m  w n e t o d  k a ż d e g o : 
—  N ie c h re sz tk a w  k a se tc e w e n ty sp o ­

c z y w a ! ...

T u F ra n e k fa b ry c z a k z n o w u p rz e ry w a :  
—  U m ie ją b u rż u je tfw o m ć z ło tó w k i, 
D la sw o ic h u rz ą d z a ć h u c z n e ta ń c ó w k i! —

P o k ró tk ie m  n a  le ż en iu o jc ie c p o w ia d a :
—  P rzy  ta k ic h  z a b a w a c h  p ra c y  n ie la d a : 
C z y sz cz e n ie , s tro je n ie , b u fe ty , s to ły ,

A  ja d ło i tru n k i! Z n a m  te m o z o ły ;  
B o w  m o je j m .o d o śc i, s łu ż ą c w  h o te lu , 
W y p a d ło p ra c o w a ć w  b a la ch ta k  w ie lu . 
Z e m o g łe m  k ie ro w a ć z n  e m a łą w p ra w ą  
K o le g ó w  w e se le m  lu b ic h z a b aw ą  
A  u w a s o w sz y s tk o k tó ż m ia ł s ta ra n ie ?

— N ik t o b c y , je d y n ie W in c e n tk i P a n ie !  
C h o d z iły p o sk ła d a c h , c o ś w y p ra sz a ły , 
N ie je d n o k u p iły , a ta rg o w a ły  
Ja k n ig d y o  sw o je ! S p o ro w p ły n ę ło  
N a p ro śb y p u b lic z n e ; re sz tę s ię w z ię ło . 
Z e sw o je j śp iż am i: K a ż d a c o ś d a ła . 
W a rz y ła , sm a ż y ła , w y p ie k iw a ła .
A ż p a n n a $ z z a w o ła ł: —  S to z ło ty c h  z ło ż ę , 
Ja k e o d z ie ń ta k b ę d z iesz w  k u c h n i, k o ­

m o rz e ! —
D la teg o w y d a tk ó w 7 b y ło te ż m a ło  
I sp o ro p ie n ię d z y w  k a s ie z o s ta ło .-  

T u F ra n ek fa b ry c z a k z n ó w  w sz c z y n a  
sp rz ec z k ę :

—  A P a p ie w y p ra w ią so b ie k a w e c zk ę !  
N a b itą śm ie ta n k ę , to rc ik , c ia s te c z k a  
W y le c i z e b ra n y c h ,  g ro sz y g a rś te c z k ą  
Ju ż w n a sz y m  „ Z e sp o le U św ia d o m io n y c h 1 1 
M ó w io n o o ty c h to su m k a ch s trw o ń io -  

, ' ■' ■ „ n y c h . —

W te m  Z o s ia ja k ż g n ię ta d o  n ie g o sk ó ć z y : 
—  A  n ie c h c i ta k rz y w d a g ę b ę z a tło c zy , 
O sz c z e rc z y so p la k u i z e śp o la rz u ! . 
P rz e c u d n ie o b ra d y w a sze , w y ła ż ą ! . — . 
A  z k a w k ą ta k b y ło : P a n i u b ra n a  
C o ty lk o w y jść m ia ła . ' s ły sz y o d p a n a :  
—  P o ta k i.e j ro b o c ie o d e tc h n ą ć rn iłó .  
P o m ó w ić , c z y w sz y stk o te ż s ie k lć iló . 
C o le p ie j u rz ą d z ić ; u śm iać s ię . z rz ę d z ić , 
O s tro ja c h , są s ia d a c h , m ę ż ac h g a w ę d z ić .  
A te  tw ó j ra c h u n e k z w e n ty b y ł g ła d k i* , 
T a la ra d a m  c i n a k a w k i w y d a tk i! —  
I P a n ie W in c e n tk i sw ą k a w k ę m ia ły ,. 
P o w a ż n ie o w e n ta ch w c ią ż ro z m a w ia ły ;  
Z a k a w ę , c ia ś te c z k a z sw e g o p ła c iły . 
B y F ra n k ó w  ję z y k i ic h  n ie c z e rń iły . —  
Z ta la ra c o ś p a n i z a o sz cz ę d z iła
I m a ły p o d a re k d la m n ie k u p iła . —  - -

Z a p a d lo m ilc z e n ie . —  P o c h w ili rń a tk a . 
Z a c z ę ła w o lń iu c h n o : — C h c e c ie m ieć  

św ia d k a .  
K tó ry b y w y ja śn ił W in c e n tek p ra c ę ?  
P rz y b ę d z ie z a d a rm o , n ic n ie z a p ła c ę .
T y m  św ia d k ie m — ja je s te m . D łu g o m  

s łu ż y ła .
U  p a n i, c o P a ń  ty c h p re z e sk ą b y ła .

T u z a rz ą d s ię sc h o d z ił, sp ra w y o m a w ia ł, 
Z p o sy łk ą m ię p o te m  z w y k le w y p ra w ia ł 
T o c h o ry m  z n o s iła m  p o s iln e ja d ło ,  
j ło b iła m , c o u n ic h ro b ić w y p a d ło ;  
T o b ie d n e j ro d z in ie o d z ie ży z w ite k ,  
A  w  p o rz e z im o w e j n a o p a ł k w itek ;  
T o m ą k i to b o łe k , fa so li, g ro c h u .
I m ięsa i t łu sz c z u , c h o ć -n o p o tro c h u . 
U b o g ic h g ro m a d a , z a p a só w  m a ło ; 
D z ie lo n o , a ż e b y n a d łu ż e j s ta ło . 
A  p a n ie n a jc z ę śc ie j z e m n ą c h o d z iły . 
P o c ie c h ę d a w a ły , p ra w d ę s tw ie rd z iły ;  
B y w a ło , ż e o sz u s t n ie ra z s ię z g ło s ił 
I p ła c z e m , w z d y c h a n ie m w sp a rc ie w ’jr  

p ro sit  
S z ły sk ła d k i, p o d a rk i n a te to sp ra w y . 
I w re sz c ie —  p ie n ią d z e z o w e j z a b a w y .

N a jw ię c e j ro b o ty sp ra w ia ła G w ia z d k a : 
D la d z ie c i ja b łu sz k a , o rz e c h y , c ia s tk a , 
D la s ta rsz y c h k o ła c z e , p la c k i, c h le b u sz k i-  
K ie łb a sa , o k ra sa , m le k a d z b a n u sz k i. 
P o w id ła , ry ż . k a sz k a , k a w a —  o p ła tek . -  
N a jw ię k sz y W in c e n te k w  ro k u w y d a te k  
P o k ry ły  —  p ie n ią d z e z o w e j z a b a w y . —

Je st te m u  la t k ilk a  —  sz e p ta ł g ło s łz a w y m  
P rz y stą p ić m ia ł F ran e k p ie rw sz y n a i  

w  ż y c iu
D o św ię te j k o m u n jL  P ła k a ła m  w  sk ry c iu : 
Ó jc z y sk o w  sz p ita lu , ja te ż b e z p ra c y . 
B y liśm y b e z g ro sz a —  n ę d z n i —  b ie d a c y  
D h ig ie m i n o c a m i p ro s iła m  B o g a , 
B y n a m  s ię z ja w iła sk ą d z a p o m o g a . —  
B ó g z e s ła ł n a m  p o m o c : W in c e n tk i P a n ie  
D a ły c i F ra n k o w i n o w e u b ra n ie  
I p la c k a sm ac z n e g o i s ło d k ie j k a w y —  
T e ż z a te p ie n iąd z e z o w e j z a b a w y . —  -  

Z a p a d ło m ilc z e n ie . —  F ra n ek n o c h w ili 
D o m a tk i s ię z b liż a , k u n ie j s ię c h y li. 
C a łu je rą c z ę ta , d o se rca tu li .
Ją k a ją c c o ś sz e p c e w  u c h o m a tu li —  
I g ło śn o w y z n a je . —  G łu p s tw a p a p la łe m ,  
G d y P a n ie W in c e n tk i ta k sz k a lo w a łe m !  
W ię c n a ic h in te n c ję w  k a ż d y w ie c zo re k  
P rz e z m ie sią c c a lu c h n y z m ó w ię p a c io re k  
A  te ra z w y k rz y k n ę : N ie c h  s to la t ż y ją . 
T e P a n ie W in c e n tk i n ie c h ż y ją , ż y ją ! —

W ą b rz e ź n o . 1 9 3 0 r .

A n to n i T a d e u sz e w sk L
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Polska  gwiazda Jadw. Smosarska, Miss Polonja 
Z  of  ja Batycka, Bogusław Samborski we filmie 

Grzeszna Miłość. Premiera w sobotę.

Przesiod prasy.
Nie będzie procesu?

„Kurjer Warszawski" we wczoraj­
szym swym artykule wyraził obawę, że 
zarzuty, postawione byłym posłom, po- 

’ zostającym obecnie w więzieniu w 
Brześciu

nie staną się przedmiotem jawnej 
rozprawy sądowej, że uwięzieni par­
lamentarzyści poprostu „wysiedzą się 
należycie w więzieniu", czyli sprawa 
cała załatwiona ma być więzieniem 
prewencyjnem.

Obawy swe opiera autor artykułu 
na sławach p. premjera Piłsudskiego, 

• który w ostatnim swym wywiadzie wy­
raził żal, że prccedura sadowa „może 

' nie nadążyć za krótkim lerminem wy- 
; znaczonym na karność panów posłów", 
pocieszając się równocześnie, że przy­
najmniej aresztowani posłowie „wysie­
dzą się należycie w więzieniu".

Równocześnie „Kurjer Warszawski1* 
przypomina sprawy ś. p. gen. Rozwa­
dowskiego i Zagórskiego, którzy „wy­
siedziawszy się" w więzieniu nie do- 

; czekali się jawnej rozprawy sądowej. 
Że obawy „Kurjera Warszawskiego* 

Igą uzasadnione, świadczy jeszcze inny 
i fakt

W dniu 19 września p. minister 
sprawiedliwości Car oświadczył w o- 
ficjalnym komunikacie, że „areszto­
wani b. posłowie pozostają w dyspozy­
cji władz sądowych*.

i Tymczasem przed 5 dniami sędzia 
Demant zakomunikował obrońcom a- 

• resztowanych, że dopiera stara się „na­
wiązać kontakt z władzami wojskowe-

I mi".
W tych dziwnych warunkach pro­

cedura sądowa rzeczywiście może nie 
nadążyć za — terminem.

Za co aresztowano Korfantego?
Przyczyną aresztowania Korfante­

go, według „Czasu" było:
„odmówienie wojewodzie fundu­

szu dyspozycyjnego. Jak wiadomo, tę 
ostatnią uchwałę przeprowadziła 
chadecko - niemiecka opozycja, pro­
wadzona przez pos. Korfantego; otóż 
jeżeli jest zupełnie zrozumiałe, że 
Niemcy obawiają się funduszu dys­
pozycyjnego, przeznaczonego w 
pierwszym rzędzie na obronę kresów 
przed niemieckiemi zakusami — po­
stawa Chadecji w tej sprawie jest 
zupełnie niezrozumiała; albowiem z 
narodowego punktu widzenia należa­
ło tę właśnie pozycję wbrew Niem­
com przeprowadzić. Ale zadecydo­
wał tu niezawodnie osobisty wpływ  
p. Korfantego, którego animozja do 
obecnego reżimu jest powszechnie 
znana. Względy zatem osobiste zwy­
ciężyły tu nad narodowym intere­
sem; jest to wielki błąd i ciężki 
grzech, zwłaszcza u ludzi, którzy, jak 
p. Korfanty pragną odegrać wybitną 
rolę polityczną w państwie". —
Niechże chorujący na krótką pa- 

[toięć organ bł. p. konserwatyzmu nie 
fałszuje sytuacji. Nie „chadecko - nie­
miecka" opozycja, ale cały sejm ślą­
ski, z wyjątkiem sanacji, odmówił p. 
Grażyńskiemu funduszu dyspozycyj­
nego.

„Czas" uważa, że Ch. D. winna była 
głosować za funduszem, który „w 

; pierwszym rzędzie służył ku obronie 
: kresów przed niemczyzną. Widocznie 
nikt w redakcji „Czasu" nie zadał so­
bie trudu śledzenia debat w ostatnich 
dwóch sejmach śląskich. Byłby się do- 

| wiedział, że ten fundusz wojewodzin- 
ski „w pierwszym rzędzie" przeznaczo- 
hy był na walkę z polskiem społeczeń­
stwem, nie należącem do sanacji, a w 
drugim dopiero na ochronę granic. 
Dookoło zjazdu Stronnictwa Narodow.

Witając członków zjazdu Stronnic- 
fwą Narodowego, jaki w niedzielę od­
był się w Toruniu, zaznacza „Słowo 
Pomorskie**, że wybór Torunia jako 
miejsca zjazdu jest nie tylko przeja­
wem uznania, jakiem się darzy boha­
terską ludność pomorską, ale zarazem  
stwierdzeniem, że główna oś polityki 
polskiej na przyszłość może zaczynać 
się od morza.

„Słowo Pomorskie" cytuje ustęp z 
pism Jana Ludwika Popławskiego 
współtwórcy z Zygmuntem Balickim 
i Romanem Dmowskim ideologji naro­
dowej :

— „Wolny dostęp do morza, posia­
danie całkowite głównej arterji wod­
nej kraju — Wisły, to warunki ko­
nieczne istnienia naszego.

Całe to pobrzeże Bałtyku, od Wi­
sły aż do ujścia Niemna tak nie­
bacznie kiedyś roztrwonione ze Ślą­
skiem przez państwo polskie, musi 

klNO d w o k  w ą b r z e s k i k in o

„Grzeszna Miłośća
w-g pow. A. Struga, Pokolenie Marka Swidj. 

Premiera w sobotę,

być odzyskane przez narodowość 
polską.

Wyrzeczenie się tego dziedzictwa 1 
nieszczęśliwe majaki „o podbojach 
na Wschodzie" były przyczyną nasze­
go upadku politycznego i dzisiaj w 
pracy odrodzenia te błędy przygnia­
tają nas swym ciężarem i wstrzymu­
ję w pochodzie ku lepszej przyszło­
ści.

Nasi politycy marzą jeszcze o Ki- 
r. jowie ale o Poznań mniej dbają, o 

Gdańsku zapomnieli prawie zupełnie, 
a o Królewcu i Opolu nie myślą zgo­
ła. Czas już zerwać z tą tradycją".

WT r. 1894 zjawił się na Rynku w 
Toruniu cesarz niemiecki Wilhelm II, 
ażeby rzucić-gromy na tych Polaków, 
którzy wierzyli, że Toruń razem z ca­
lem Pomorzm, wróci do Polski. Obu­
rzony i rozwścieklony władca pruski 
rzucił w twarz polskiemu społeczeń­
stwu wyrazy o „polnische Frechheit" 
i „sarmatische Anmassung" (polska 
bezczelność" i „sarmacka zuchwałość"). 
Nie przewidywał, jaki smutny koniec 
czeka pyszałków i zarozumialców.

„Toruń jest dzisiaj polski, a nad 
morzem powiewa znak Orła Białego.

Uwolnienie redaktora
„Gazety Wąbrzeskiej”.

Dnia 1 października przed sądem 
powiatowym w Wąbrzeźnie toczyły się 
dwie rozprawy o przestępstwo prasowe 
przeciwko redaktorowi Gazety Wą­
brzeskiej Edwardowi Piszczowi.

Znać, żę prokuratura do spraw miej 
scowego redaktora wielką przywiązuje 
wagę, skoro bodajże poraź pierwszy 
przybył do Wąbrzeźna, aby oskarżać i 
stanowiska oskarżyciela publicznego 
bronić, specjalnie do spraw tych wyde­
legowany przedstawiciel prokuratury 
toruńskiej rzecznik p. Rakowski.

W jednym wypadku akt oskarżenia 
zarzucał, że: oskarżony w artykule 
„Polska Rzeczywistość" w nr. 39 „Ga­
zety Wąbrzeskiej" dopuścił się prze­
stępstwa z par. 130 k. k. i grubego wy­
bryku z par. 360. Akt oskarżenia mię­
dzy innymi dopatrywał się wybryku 
w głoszeniu zasady, że mniejszość spo­
łeczeństwa, musi się podporządkować 
większości. Oskarżony poczynione mu 
zarzuty odpierał, jako niekwalifikują- 
ce. się przestępstwa a wypowiedziane 
w artykule tym zasady starał się uza­
sadnić jako słuszne niekolidujące z 
kodeksem karnym. Sąd po wysłucha­
niu mowy prokuratora, który wnosił 
o karę pieniężną, po naradzie uwolnił 
oskarżonego redaktora od winy i kary 
nakładając koszty postępowania na 
skarb państwa, albowiem głoszone w 
artykule tym zasady, są ogólnie w 
świecie przyjęte.

Drugi akt oskarżenia oskarżał o 
ciężki wybryk, jakiego się miał oskar­
żony dopuścić w artykule p. t „Ognio-

Ewangelia św.
Na niedzielę 17-tą po Świątkach. 

Ewangelja św. według św. Mateusza 
22. 35—46.

O najprzednlejszem przykazaniu.
Wonczas przyszli do Jezusa fary- 

zeuszowe i zapytał Go jeden z nich za­
konny doktor, kusząc Go: Nauczycielu, 
które jest wielkie przykazanie w Za­
konie? Rzekł mu. Jezus: Będziesz mi­
łował Pana Boga twego zó wszystkie­
go, serca twego i ze wszystkiej duszy 
twojej, i ze wszystkiej myśli twojej. 
Toć jest największe i pierwsze przy­
kazanie. A wtóre podobne jest temu: 
Będziesz miłował bliźniego twego, jak 
samego siebie. Na tern dwojgu przyka­
zaniu wszystek Zakon zawisł i Proro­
cy. A gdy się - faryzeusze  wie zebrali, 
spytał ich Jęzus* mówiąc: Co się wam 
zda o Chrystusie? czyj jest Syn? Rze­
ki i Mu: Dawidów; Rzekł im: Jakoż te­
dy Dawid w duchu zowie Go Panem, 
mówiąc: Rzekł Pan Panu memu, siądź 
po prawcy mojej, aż. położę nieprzyja- 
cioły twoje podnóżkiem nóg twoich? 
Jeśli tedy Dawid zowie Go Panem, ja­
koż jest Synem jego? A żaden nie mógł 
Mu odpowiedzieć słowa, ani śmiał ża­
den od omego dnia więcej Go pytać.

KRONIKA.
Sobota: Franciszka z Asyżu.
Niedziela: M. B. Róż.

Zwolnienie dzieci szkolnych na czas 
wykopów. W związku ze staraniami, czy- 
nionemi przez Pomorskie Towarzystwo 
Rolnicze, o zwolnienie od nauki szkolnej 
młodzieży wiejskiej na czas wykopków. 
Kurator okręgu szkolnego pomorskiego 
rozesłał do inspektorów szkolnych, okólnik

Kto tego dokonał? — Każdy Polak 
już dzisiaj wie, że morski program  
J. Ł. Popławskiego został urzeczy­
wistniony przez Romana Dmowskie­
go, który w imieniu wskrzeszonej 
Polski złożył swój podpis na trakta­
cie wersalskim. Pomorze wróciło do 
Polski". .

Cóż jednak uczyniliśmy, by odzy­
skane ziemie, odzyskany przystęp do 
morza, na zawsze utrwalić w naszem  
posiadaniu?

„Można składać przysięgi, że bro­
nić będziemy Pomorza do „ostatniej 
kropli krwi", ale kto tę przysięgę 
wykona, jeżeli naród polski będzie 
rozbity na pył przez walki wewnętrz­
ne? ___ .

Mówiono nam, że od r. 1926 pań­
stwo wkroczyło na drogę jasną, wy­
raźną i wspaniałą. Okazuje się jed­
nak, że ci, co nas chcieli prowadzić 
błądzą bezradnie po manowcach. Je­
dna tylko droga jest w tej chwili wi­
doczna: prowadzi ona do Brześcia... 

na tej drodze można znaleźć 
pr.gram polityki polsklój na przy­
szłość? — Wcale nie! Rozumieją to 
już wszyscy i z prawa i z lewa".

wa próba" w nr. 54 „Gazety Wąbrze­
skiej", z dnia 10 maja br. W artykule 
tym, jak wiadomo, poddano ostrej ale 
rzeczowej krytyce fatalne skutki „sy­
stemu pomajowego", jak również 
przedstawiono wszelkie możliwości, 
jakie w najbliższej przyszłości w ży­
ciu politycznem Polski nastąpić mogą, 
a które tak czy owak muszą przynieść 
kapitulację „sanacji". Na zarzuty te 
odpowiedział oskarżony najsampierw 
życzeniem, aby inkryminowany arty­
kuł został odczytany, gdyż akt oskar­
żenia zawiera słowa, jakich niema w 
inkr. artykule a które mają znaczenie 
dla istotnej treści artykułu. Po odczy­
taniu kwestjonowanych ustępów arty­
kułu, oskąrżony oświadczył, że na po­
parcie twierdzeń, jakie wypowiedział 
w zaskarżonym artykule, mógłby 
przedstawić niezliczoną ilość dowodów  
z życia praktycznego. Rezygnuje jed­
nakowoż z dłuższej na ten temat deba­
ty i powołuje się ńa komentarz art 360 
k. k. który mówi, że ścieranie się grup 
politycznych i jednostek o poglądy nie 
podpada pod pojęcie ciężkiego wybry­
ku. Prokurator starał się obstawać 
przy żądaniach aktu oskarżenia, lecz 
sąd po naradzie przychylił się do wnio­
sku oskarżonego również i w tym wy­
padku i uwolnił go od winy i kary.

Tak więc, jak się okazuje, nie 
wszystko co się nie podoba wpływo­
wym „sanatorom" jest w oczach nie­
zawisłego sądu ani przestępstwem ani 
wybrykiem.

treści następującej: „Upoważniiam pp. in­
spektorów szkolnych do zwalniania dzieci 
szkolnych w ieku powyżej lat 10, w razie 
koniecznej potrzeby na przeciąg najwyżej 
do 1 tygodnia do pomocy rodzicom przy 
wykopywaniu ziemniaków".

Regaty Gimnazjalnej© Klubu WiośL 
„Vambresia“. W niedzielę dnia 5 bm. u- 
rządza, tutejszy Gimnazjalny Klub Wio­
ślarski swe doroczne regaty, które w tym 
roku po raz pierwszy odbędą się przy 
udziale zamiejscowych klubów wioślar­
skich. Do tej pory zgłosiły swój udział w 
regatach kluby wioślarskie z Chełmna i 
Brodnicy. Na program regat złożą się 4 
biegi czwórek oraz kilka biegów jedynek, 
których liczba jeszcze nie ustalona, gdyż 
uzależniony jest udział w nich od wyniku 
osiągniętego przez zawodników w przed- 
biegach.

Początek regat o godzinie 2 d o  połudn. 
Meta znajduje się przy łazienkach na Gó­
rze Zamkowej, gdzie jest również nąjlep 
szy punkt obserwacyjny dla całych regat 
Mamy nadzieję, że na regaty te, będące 
w Wąbrzeźnie pierwszą tego rodzaju atrak 
cją, podążymy wszyscy, aby się przeko­
nać o sprawności naszych młodych wio­
ślarzy.

Dodajemy, te obecnie siły tut. klubu 
znacznie się wzmogły. W dniu 21 września 
br. na regatach międzyszkolnych w Brdy­
ujściu zdołała załoga czwórki Yambresii 
zdobyć jedną pierwszą nagrodą, bijąc pew. 
nie i zdecydowanie załogi klubów gimna­
zjalnych z Torunia. Bydgoszczy i innych 
ośrodków. Poza tern na regatach tych zdo­
była druga załoga miejsce trzecie w czasie 
nieiwiele różniącym się od zwycięzców. Za. 
t-em jest dowód, że nasi wioślarze pracują 
a osiągnięte wyniki dają przypuszczać, że 
regaty niedzielne będą stały na odpowied­
nim poziomie sportowym i godne będą uj­
rzenia.

Idźmy zatem w niedzielę wszyscy na 
regaty.

0 Od 1 października obowiązuje przed 
wojenne komorne. Kończący się w bieżą­
cym miesiącu Kwartał, jest ostatniu^ w

KINO DWÓR WĄBRZESKI KINO 
„Grzeszna Miłość1*.

Najnowszy film polski. Premjera w sobotę

którym lokatorzy jednopokojowych mie­
szkań mieszkają za zniżone komorne we­
dług ustawy o ochronie lokatorów. Po 1 
październiku komorne osiąga wysokość 

płaconego w czerwcu roku 1914 według 
następującej skali przerachowania: 100 
koron — 105 zł, 100 marek — 123 zł, a 100 
rubli — 266 zł.

0 Jeszcze nie zapóźno. Żyjemy w 
czasach bardzo ważnych. Ze swej stro­
ny zaczynamy już dziś pouczać na­
szych Czytelników, w jaki sposób bę­
dzie się trzeba ustosunkować do nie­
jednych przejawów życia zwłaszcza 
politycznego. Chcąc nie być nieorjen- 
tującym się, trzeba czytać gazety. „Ga­
zeta Wąbrzeska" jako pismo narodo 
we informuje o wszystkiem tak, jak się 
w rzeczywistości przedstawia. Kto się 
spóźnił z odnowieniem ^zedpłaty na 
miesiąc bieżący, niech uczyni to zaraz 
a otrzyma również numery zaległe.

€> Zebranie miesięczne Tow. Cykli­
stów Pogoń w Wąbrzeźnie odbędzie się 
dnia 4 bm. o godzinie 8-mej wieczo­
rem w lokalu p. Kaczyńskiego „Dwói 
Wąbrzeski". Ze względu na bardzo 
ważne sprawy jak wyścigi treningowe 
itd. udział wszystkich członków jest 
konieczny i pożądany.

0 „Od naszego mona". Pod tym tytu­
łem wychodzi w Grudziądzu (Rynek 15) 
bogato ilustrowany dwutygodnik o Morzu 
Polskiem i Pomorzu. Należy pochwalić i 
gorąco poprzeć myśl, zapoznawania za po 
mocą tegoż czasopisma społeczeństwa pol­
skiego, a w szczególności naszej młodzie­
ży z wszystkiemi sprawami, związanemi 
z Morzem i Pomorzem — szczególnie w 
tym czasie, kiedy zainteresowanie całej 
Polski jest skierowane ku Bałtykowi i Po 
morzu, kiedy okazuje się w całym naro­
dzie niezłomna wola, obronić to, co jest 
nasze, polskie: Polski Bałtyk — kiedy 
rozbrzmiewają po całym kraju echa po­
tężnych manifestacyj przeciw Treviranu 
sowi.

To też gorąco polecając, szczególnie na 
szej młodzieży nasze ilustrowane czasopi­
smo o bogatej, ciekawej i urozmaiconej 
treści „Od naszego morza", wyrażamy na­
dzieję, że dotrze ono do każdego miasta i 
miasteczka, ba, do każdej wsi, jak Polska 
długa L szeroka! Cena tylko 40 groszy od 

-egzemplarza, 75 groszy miesięcznie łącznie, 
z przesyłką, Nr. PKO. Poznań 212 707.

(?> Pogotowie lekarskie Pow. Kasy Oho. 
rych. Pomocy lekarskiej w nagłych wy­
padkach w niedzielę będzie udzielał p. dr. 
Podlaszewski.

0 Strzeżcie się szpiegów. Od pewnego 
czasu w Wąbrzeźnie wałęsa się dwóch po­
dejrzanych ludzi, którzy swymi niezgrab­
nymi ruchami zdradzają, że są albo szpie­
gami albo wywiadowcami. Są to typy bar. 
dzo podejrzane i radzimy wszystkim ich 
unikać, gdyż mamy wrażenie, że celem 
ich pobytu w Wąbrzeźnie jest wmieszanie 
tut. obywateli w nieprzyjemne awantury. 
W najbliższej przyszłości o fle ci wąchacze 
nie znikną z naszego bruku podamy icb 
dokładny rysopis oraz zamieścimy ich fo­
tograf  je.

0 Przejazd kolarzy. W środę, dnia 1 
bm. przejeżdżali przez nasze miasto zawod­
nicy wyścigu kolarskiego „Do Polskiego 
Morza", który odbywa się obecnie na trasie 
Warszawa — Gdynia i zpowrotem (987 km.) 
Bieg ten trwa od 1 bm. do 5 bm. Jako 
pierwszy mihął nasze miasto mistrz na­
szych szos Stefański, jako drugi zwycięzca 
pierwszego biegu kolarskiego dookoła Pol­
ski Więcek z Bydgoszczy, jako trzeci zna­
ny już w tym roku i wielką przyszłość 
obiecujący kolarz Tarpiński Eugenju-jż. 
Dalsi zawodnicy przybywali grupami i o- 
statni, którzy z biegiem podążali, minęli 
miasto około godziny 7,30. Jak się dowia. 
dujemy do Grudziądza przybyli równocześ­
nie Stefański i Więcek.

0 Halka. Od czwartku począwszy wy­
świetla kino Słońce" wielkie arcydzieło 
filmowe Halka ze śpiewami. Wszystkie 
przedstawienia cieszą się powodzeniem. 
Ponieważ w Wąbrzeźnie wyświetlanie fil­
mu ze śpiewami jest niebywałą atrakcją, 
więc mamy nadzieję, że powodzenie Haiki 
jest zapewnione i zwiedzą ją wszyscy,

0 Kino Dwór Wąbrzeski wyświetlą jul 
od soboty potężny, wielki film polski pt- 
„Grzeszna miłość" w/g powieści Andrzeja 
Struga pt „Pokoleniee Marka Świdy". U- 
dzial w tym filmie biorą najlepsze gwiazdy 
polskie, królowa ekranu polsk ego Jadwi­
ga Smosarska, miss Polonja Z, Batycka i 
Bogusław Samborski, Jeszcze do żadnego 
filmu polskiego nie włożono tyle wysiłku 
i pracy, jak do filmu „Grzeszna miłość". 
Dobrano największe siły, nazwiska, z któ­
rych każde w swej dziedzinie mówi za 
siebie. O powyższym filmie rozpisywały się 
gazety dość szeroko, przeto poleca się po. 
wyższy film do ocenienia.

Zapisz siebie, namawiaj innych 
do L. O. P. P.

KINO DWÓR WĄBRZESKI KlNO  
Wojna. Pejsaźe tatrzańskie. Dost, dwory 
silach. Salony, Hazard. Karciarstwo. We 

filmie „GRZESZNA MIŁOŚĆ".
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Z Golubia.
Przeglądajmy listy wyborcze! edcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAObowiąz­

kiem każdego, kto ma prawo glosowania, 
jest oddać swój głos według sumienia. 
Jest to obowiązkiem narodowem i oby- 
wątelskiem. Przeto każdy wyborca wi­
nien przejrzeć listy wybircze dla spraw ­
dzenia, czy nazwisko jego figuruje w spi­
sie wyborców. Listy wyborcze do Sejmu 
i Senatu przeglądać można kaźd. dnia od 
27 września do 10 października br. przed 
południem od godz. 10 do ln po południu  
od godz. 3 do 6-tej. Listy wyborcze wylożo  
ne są w lokalach wyborczych: dla obwodu 
I w Domu Miejskim, dla obwodu nr. II w  
hotelu Centralnym.

Jakie ulice obejmuje poszczególny ob­
wód? Obwód wyborczy Golub nr. 1, któ­
rego lokal wyborczy mieści się w Domu 
M iejskim, obejmuje ulice: Błonie, Browa­
rową, Brodnicką, Dworcową czyli Kolejo­
wą, Hallera, Kościelną, M łyn Handlowy 
(od Żabia), Podmumą, Rynek str. p. Fr. 
Golusa, Rynek str. p. Trzcińskiej, Zamko­
wą, str. p. Źebrowicza. Do obwodu wy­
borczego Golub nr. 2., którego -lokal wy­
borczy mieści się w hotelu Centralnym, 
wchodzą ulice: 17 Stycznia, olszówka, Ry­
nek str. p. Kempińskiego, tłynek str. p. 
'Jordana, Szopena, Toruńska z wybudo- 
waniami, W odna, Zamkowa str. urzędu 
pocztowego, Zamuma.

Skład komisy) wyborczych. Po uzupeł­
nieniu przez starostwo skład komisyj 
wyborczych obwodów m. Golubia jest na­
stępujący: kom. wyb. obwodu nr. 1: prze­
wodniczący p, Golus Franciszek, zast p. 
^Ast Józef, członkowie pp. Tulipowski W ła 
idyeław, Golus Józef, Laskowski Franci­
szek, Dąbrowski Józef; zast członków  
pp. Górski Klaudjusz, W ilczewski Igna­
cy, Filarek! W ojciech, Chmielewski Lud­
wik. — Kom. wyborcza obwodu nr. 2 —  
przewodniczący p. Klimek Alojzy, zast. 
przew. p. Jentkiewicz Franciszek, człon­
kowie: pp. Jordan M arjan, Bartoszew ­
ski Franciszek, Lewin Abraham, Grze- 
szewski Józef; zast członków pp. Bara­
nowski Stanisław, Baranowski Antoni, 
Jasieniecki Józef, Klimek Jan.

Ilość głosów w Golubiu. W edług list 
wyborczych Golubia w naszem mieście 

ma prawo głosować do Sejmu 1618 osób: 
w obwodzie nr. 1 — 759 osób, w obwodzie 
nr. 2 u 839 osób. Do Senatu głosować ma 
prawo 1126 osób, w obwodzie nr. 1 — 523 
osoby, v' obwodzie nr. 2 — 603 osoby. —  
Każdy wyborca winien sprawdzić, czy 
jest wymieniony w spisie wyborców!

Przejazd cyklistów. W środę 1. 10. br. 
w godzinach popołudniowych przejeżdża­
li przez Golub cykliści, biorący udział w  
wyścigach do „Polskiego M orza*' trasa  
W arszawa — Gdynia — W arszawa.

Zyczymyl Szczególnego głogosławień- 
słwa Bożego doznaje p. Okrój, woźny przy 
Sądzie Powiatowym w Golubiu. M ałżonka 
jego obdarzyła go poraź trzeci z rzędu 
parką dzieci. — Życzymy dalszego błogo­
sławieństwa, o ile to jest życzeniem pp. 
Okrojów. —  Red.

List do redakcji.
W ąbrzeźno, 1. 10. 1930 r.

Szan. Panie Redaktorze!

Zwracam się do Szan. P. Redaktora z 
prośbą o udzielenie mi głosu na łamach 
Swego poczytnego pisma w sprawie, któ­
rą bezwątpienia zairiteresuje się ogół czy­
telników „Gazety W ąbrzeskiej".

Chciałem mówić mianowicie o znanym  
w W ąbrzeźnie i okolicy „przemysłowcu", 
„działaczu" na niwie społecznej, prezesie 
różnych towarzystw i wydawcy — „redak­
torze" „Głosu W ąbrzeskiego" p. B. Szczuce, 
który nota bene redaktorem nigdy nie był, 
nie jest nim i nie będzie.

Natomiast nie można zaprzeczyć, by p. 
B. Szczuka nie był „przemysłowcem". —  
Owszem, jest nim — i to nielada — na 
całem Pomorzu nie znaleźć podobnego. —  
Za swe sukcesy „przemysłowe" (zniewala­
nie do pracy pozagodzinowej i zatrudnia­
nie w nocy dziewcząt i młodocianych bez 
przewidzianego ustawą wynagrodzenia) zo­
stał skazany 20 września przez Sąd Po­
wiatowy w W ąbrzeźnie na 400 zł grzywny, 
o czem jednak „zapomniał" podać do wia­
domości czytelników „Głosu W ąbrzeskie- 
go .

A czyż nie jest czynem godnym prze­
mysłowca wyrzucić na bruk pracownika 
bez przyczyn uzasadnionych, jedynie za to, 
że nie dał się zniewolić do pracy w nie­

dzielę — w dodajku bez ustawy przewi­
dzianego wypowiedzenia 2-tygodniowego 
lub odszkodowania w sumie 210 zł.

M niej wszakże „przemysłowo" wygląda 
fakt niewydawania pracownikom książe­
czek obrachunkowych w ciągu całego o- 
kresu pracy, a gdy po odejściu pracownik 
kategorycznie zażąda wydania tako­

wej książeczki, to ów „przemysłowiec" żą­
da za nią zapłaty, co ustawowo jest niedo 
zwolone.

Rekordem jednak wyczynów „przemy­
słowych" i „działalności społecznej" p. B. 
Szczuki jest potrącanie wkładów ubezpie­
czeniowych do Kasy Chorych i zatrzymy­
wanie tych pieniędzy we własnej kieszeni, 
co miało miejsce ze mną przez okres 20- 
tygodniowy. Gdy po upływie tygodnia od 
czasu pozbawienia mnie pracy udałem się 
do K. Ch. po kartkę porady do lekarza, —  
wydano mi ją coprawda, lecz nie natych­
miast, a dopiero po porozumieniu się tele- 
fonicznem z wydawcą „Gł. W ąbrz." p. B. 
Szczuką. Ta okoliczność naprowadziła 
mnie na myśl, że tutaj coś musi być nie 
w „porządku". — Po ściślejszem rozważe­
niu sprawy udałem się do K. Ch., żądając 
zaświadczenia, od jak dawna zostałem za­
meldowanym. Tu dopiero wyszło na jaw, 
że byłem ubezpieczonym w K. Ch. od 1-go 
do 9-go września 1930 r., czyli za ostatni 
przepracowany tydzień i to w dodatku po 
upływie sześciu dni od pozbawienia mnie 
pracy.

Oto kwiateczki działalności „przemysło­
wo - społecznej" wydawcy i „redaktora" 
„Głosu W ąbrzeskiego" p. B. Szczuki.

W strzymuję się od nazywania wyżej 
przytoczonych faktów po imieniu, oddaję 
sprawę w ręce prokuratorji, a Szanow­
nych Czytelników zapytuję, czy w danym  
wypadku można postępować inaczej.

Racz przyjąć, Szan. Panie Redaktorze, 
wyrazy głębokiego szacunku i poważania.

M arjan Płuciennik 
es-linotypista „Głosu W ąbrzeskiego".

Drugi dzień konkursu 
awjonetek.

W ’arszawa, 1. 10. Tel. wł.
Drugi dzień lotu okrężnego naokoło  

Polski zapowiada się znacznie lepiej niż 
dzień pierwszy, w którym 3 awjonetki 
doznały lżejszych uszkodzeń oraz jedna 

poważniejszych. Uszkodzeń podwozia Jub 
Śmigla doznały awjonetki DKD-V por. 
Gaździka, PW S-52 por. Lewoniewskiegc 
i S2 kpt. Halewskiego. Poważniej uszko­
dzona została awjonetka inż. Krasksiagiu 
PW S-50, którą ostatecznie wycofano > 
konkursu. W ypadków z ludźmi nie było.

Dziś rano o godz. 11.39 otrzymano de­
peszę, że porucznik Lewoniewski po do­
konaniu naprawy uszkodzonego podwozia 
wystartował w dalszą drogę.

Giełda zbożowa.
Poznań, dnia 1 sierpnia 1930.

W arunki: Handel hartowny, parytet Po­
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie­

żąca. za 100 kg.:
Standardy: aj żyta 696 gr. (118,5 1 

w h.), b) pszenicy 753 gr (128,0 f. w -h.\ 
c) jęczmienia 673 gr. 114,1 f. w. h.), d) 

„Ceny orjentacjyne* ’

parytet Poznań.
Żyto 17.25-17.75

Pszenica  25,00— 26 75

Jęczmień przemiałowy nowy 19,00— 21,50  

Usposobienie słabe.
Jęczmień browarowy  25,50— 27,50

Usposobienie spokojne,
®^ies nowy  17,00— 19,00

Usposobienie spokojne.
M ąka żytnia wl, workach według
Urzędowo ustalonego typu (650/o), 28.00
M ąka przenna 65% wł work. 45,50— 48,50 
Otręby żytnie . 11.00— 12,00

Otręby pszenne . . t « • > 13,50— 14,50 
Otręby przenne (grube) . . . . 15,50-16,50 
Rzepak .........................   , , , 45,00  —  47,00
Groch Victoria .««•««  31,00— 36,00 
Słoma prasowana . . . . > 2,40— ; 2,70 
Siano luźne ........................... 7,OJ—  8,00
Siano pras, nadnoteckie . . . 8,00—  9,00

Ogólne usposobienie słabsze.

Niemcy rzucają miljony na wab 
kę z nami, złóżmy chociażby 
najskromniejszy datek na pra­

ce Z. O. K. Z.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Edward Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu.

■ j ó  wm1
Tylko 3 dni.

Od soboty do poniedziałku, dnia 6 
bm. o godz. 8 wiecz.

Rewja Gwiazd Polskich.

Królowa Ekranu Polskiego

Jadwiga Smosarska.
oraz M iss Polonja

Zofja Batycka

i Bogusław Samborski 
w najnowszym filmie polskim  

p. t.

.Grzeszna miłość
w /g. pow. a . s t r u g a  P . t „Pokolenie Marka Swidy".

Nazwiska powyżej wymienionych gwiazd, mówią same za siebie.
W ojna. Pejzaże tatrzańskie. Dostojne dwory szlacheckie. Salony.

Hazard. Karciarstwo.

Ze wzglądu na kosztowny i wielki film , ceny Jak zwykle.

Hotel „Pod białym orłem '* 

właściciel Fr. Szymański.

Dziś w piątek, dnia 3, bm. i w sobotę, dnia 4. bm. o godzinie 8,15 wiecz. oraz w nie­
dzielę. dnia 5. bm. o godz, 4,10, 6,30 i 8,15 w. dawno oczekiwany film muzyczno-śpiewny

SŁOŃCE  sc iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
W B ■ w HB  Reżyserii K. M eglickiego. W roi. głów. Zorika, Szymańska, Harry Cort, Zofja

Lindorfówna, M. Palewicz. W prost fenomenalne wrażenie,wywierają śpiewy, 
które rozczulają do głębi i wywołują łzy i stwarzają wrażenia, jakoby cierpienia „Halki" 

były cierpieniem widza.

iniiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiii

Ceny miejsc: I. miejsce 50 gr, 
rezerwowe 80  gr, balkon 1,25 zł, 

loża 1,75 zł.

Specjalna ilustracja muzyczno- 
śpiewna.  Orkiestra powiększona
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urządza Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia św. Win­
centego a Paulo w Wąbrzeźnie w środę d. 8 paździer­

nika b. r. na sali p. Szymańskiego.

KONCERT od godz. 6-tej po południu. 
Różne urozmaicenia — na zakończenie TAŃCE. 

Bufet obficie zaopatrz, w ciepłe i zimne potrawy i napoje. 

Do serc ofiarnych miasta i okolicy udajemy się z uprzej­
mą prośbą o łaskawe datki tak w gotówce jak i natura- 
Ijach, szczególnie na zaopatrzenie bufetu, loterji fantowej 

i koła szczęścia.

W szelkie dary prosimy nadesłać możliwie w dzień po­
przednio na ręce pp. Sigurskiej — Rynek i Żuralskiej —  

Kolejowa lub w sam dzień po poł. na salę.
W imieniu biednych składamy wszystkim Szan. Ofiarodawcom naprzód  

serdeczne ,.Bóg zapłać".

O jak najliczniejszy udział Szan. Oby  w. miasta i okolicy gorąco prosimy  

Gospodynie: Drowa Piotrowska, W ilamowska, Jeziorska. 

Gospodarze: burm. Schwarz, insp. Reiske, Kołecki.

Zarząd: 
ks. dyr. Zakryś, Bronisława Piotrowska, Helena Sigurska, Helena Żuralska.

W stęp na salę 1 zł, dzieci 50 gr.

fi

ZAW IADOMIENIE.
Szanownej Publiczności miasta W ąbrzeźna i oKolicy podaję do  

łaskawej wiadomości, iż otworzyłem zakład  

zegarmistrzowsko - złotniczy 
przy Rynku 33, róg ul. Grudziądzkiej.
W ykonuję wszelkie reparacje wchodzące w  zakres ze  gar  mi 

strzostwa i złotnictwa szybko, fachowo i tanio.

Proszę o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. Z poważaniem

JUUAN SW eERCZYNSKI,
zegarmistrz i złotnik.W -535

Fabryczny skład

KAFLI SZAMOTOWYCH  
białych i Kolorowych 

o pierwszorzędnej glazurze

poleca

Józef Herzig, Wąbrzeźno
ul. Przemysłowa 9.

W ykonuje wszelkie prace stawiania i prze­
róbki pieców kaflowych pod gwarancją 

i korzystnych warunkach.

te ittivj  

bardzo czujny jest na  

sprzedaż.

Zgłoszenia do Admin. „Ga­

zety W ąbrzeskiej".

Przetarg przymusowy.
W sobotę, dnia 4. br. o 

godz. 12. sprzedawać będę 
w Bieis&o najwięcej dają­
cemu za gotówkę: 

maszynę do szycia 
(Singer).

Zbiórka licytantów przy 
oberży p. Aszyka.

Rogowski, kom. sąd. 
Kowalewo.

natychmiast lub później do  
mego składu skór suro­

wych i garbowanych  

2 uczni.
Zgłoszenia osobiste lub piś­
mienne (życiorys dołączyć) 
przyjmuje skład skór suro­

wych i garbowanych

Czesław Balcerowicz,
R r A tji r , Przvkop 61

Zioła lecznicze
według przepisów sław.; 
nych lekarzy, przeć.w  
chorobom żołądka, ki-

..c.vVvW , wą­
troby, nerek, pęcherza 
— hemoroidom upla- 
wom. obstrukcji, ka­
mieniom żółciowym, 
kaszlowi, astmie, błęd­
nicy, sklerozie, artre- 
tyzmowi. reumatyzmowi 
etc Żądajcie bezpłat­
nej broszury pouczają­
cej! Adres: Liszki
Apteka. (k 1034


